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Expose p. Weokerlego.
października.Lwów 9-

E lie n ,  E lv . n l  wołali po-Jowio węgiarggg — 
naturaln ie od strony p ra"rel iaby sejmowej - g d y  
m inister finansów, W eckerle, zakończył swoje 
objaśnienia, dodane do poszczególnych pozycyj 
budżetow ych, oświadczeniem, że prelim inarz bud­
żetu na  rok przyszły  kończy się nadw yżką 
12.990 zł T rzeb a  dopraw dy wiele sangwinizmu, 
aby  si-? tak ą  cyfrą dać entuzjazm ować, trzeba  
ilu io  optymizmu, aby tak ą  skromną przew yżką 
uać się porw ać do radośnych w ykrzyków  Snać, 
te  aspiraoje finansowe większości 3ejmu w ęgier­
skiego zby t daleko nie sięgają, zdaje się, że się 
jo* zanadto przyzw yczaiła  do niedoborów, że się 
w żyła w regularne deficyty, skoro tak  n ik ła  
kw ota Dudzi jej hałaśliwe zadowolenie— 12.990 zł.! 
A le i jedno  przyjęcie galowe u pierwszego lepsze­
go m inistra więcej kosztuje, jeden bal k a rn aw a­
łow y, dany  ponad etat, b y łb y  wstanie w yczer­
pać ową kwotę! Nie, tak a  skrom na nadw yżka nie 
może być dowodem równowagi budżetow ej. N a j­
lżejszy wypadc-k niespodziewany zachw iałby nią 
doszczętnie.

Że takie w ypadki są możliwe, to najm niej­
szej nie ulega wątpliwości i na to w samem 
exposć pana W i kerlego dość m am y dowodów. 
Prelim inarz dochodów może być ułożony z naj­
ściślejszą ikrupalatnością, mimoto może on prze 
c ie i zawieść — naw et bez nadzw yczajnych  w y­
padków  elem entarnych. W ażnie/szem i są atoli 
ru b ry k i w ydatków . M inister finansów przyznaje, 
t e  w y d a t k i ,  p o ł ą c z o n e  z u t r z y m a ­
n i e m  i r o z w o j e m  s i ł y  z b r o j n e j ,  
m a j ą  c h a r a k t e r  t r w a ł y  i że one staie 
nad u. mi ciążyć będą Jeżeli nie chcem y zam y­
kać oczu p^zed w ystępującem i przed nam i po­
trzebam i, k tóre pod każdym  w arunkiem  muszą 
być pokry te, wówczas musimy być na  to p rzy ­
gotowani, ż e  n a s z e  w s p ó l n e  w y d a t k i  
p r z e z  d ł u g i  j e s z e  s z e r e g  l a t  w c a l e  
n i e  b ę d ą  z m n i e j s z o n e ,  l e c z  ż e  o n e  
o w s z em z r o z w o j e m  s i ł y  z b r o j n e j  i z 
r o s n ą o e m i  p o s t ę p e m  c z a s u  i z p o t r z e ­
b a m i  a r m j i  c i ą g l e  w z m a g a ć  s i ę  b ę d ą . 
To są słowa m inistra. T rzeba  przyznać, że nie 
budzą one z b j t  różnych nadziei, że me są one 
w sianie utrw alić przekonania, że równowaga 
budżetowa, opierająca się na c.yfrzj, k tó rą  pc 
wyżej podaliśmy, jest utrw aloną. N iechaj tylko 
pan mmi iter wojny raz jeszcze wystąpi z ja- 
k iem kob ick  żądaniem  a żo 
w da, n ^ t|Lł —  iOL>ną z po­
stępem czasu —  a zooaczm y, jak  owa 
w aga będzie w yglądała, zobaczym y, czy 
siejszego bardzo m ałego plus  nic zrobi

z
równo- 
z dzi 

się b a r ­
dzo w ielkie minus. N adzieja pana m inistra finan­
sów, że i w przyszłości będsie wstanie pokryć 
zwiększone w ydatki, z dotychczasow ych źródeł 
dochodów bez powiększenia ciężarów publicznych, 
gotowa się okazać zwodniczą. L am enty  na ten 
tem at są jed n ak  bezowocne. B yłby  jeden  środek 
bardzo skuteczny dla u trzym ania równowagi 
budżetow ej, ale środek to nadto radyka lny , a 
nasze ciała praw odaw cze nie m ają dzisiaj odw„ 
gi, ab y  się nań zdobyć. Może z czasem , gdy 
gię okaże, że nie jesteśm y wstanie dźw igać uło­
żonych na nas ciężarów, że się uginam y pod 
brzem ieniem  ciężkiej zbroi, może sfery kom pe­
tentne pod przym usem  konieczności się opam ię­
tają. Ale kto wie, k iedy to będzie.

Podajem y w streszczeniu expose finansowe 
pana m inistra W eckelego. Rozpoczął on jc  szcze- 
gółowem wyjaśnieniem  cyfr budżetow ych, przy­
czem zaznaczył, iż preliminowanie odbywało się 
z w ielką sumiennością. Poszczególne pozycje te­
gorocznego prelim inarza zostały już prześcignio- 
ne w ynikam i zam knięć rachunkow ych z r. 1890, 
a przeto odpow iadają wszelkim wymaganiom re ­
alnego budżetowania. Mimo niezaprzeczonego po­
m yślnego położenia finansowego, musi m inister 
ostrzegać przed sangwinistycznym i poglądami, 
owszem, zaleca także na przyszłość: przezorność, 
oszczędność i wstrzemięźliwość w w ydatkach. 
M ające nastąpić reform y na polu sądownictwa i 
adm inistracji, wym agać będą ofiar; w ym agać ich 
będzie także  uregulow anie p łac nauczycieli i po­
lepszenie p łac urzędników , a w tym  przedmiocie 
wniesie rząd  w najbliższym  czasie stosowne 
przedłożenie. P rzypadające  za pół roku  podwyż- 
żenie p łac  urzędników , wstawione już zostało do 
budżetu  w przypuszczeniu, iż odnośne przedło­
żenie zostanie uchwalonem.

W  końcu wspom niał m inister o rosnących 
w ydatkach , w ypływ ających  z obowiązku utrzy  
m ania i rozwoju siły zbrojnej, ja k  w innych pań­
stwach europejskich; w ydatki te będą miały cha­
ra k te r  trw ały , a nie należy zam ykać oczu przed 
niezbędnem i potrzebam i, które pod każdym  wa­
runkiem  pokryte być  muszą, gdyż z p( wodu 
rozwoju siły zbrojnej i z powodu odpowiednich 
wymaganiom czasu potrzeb wojska, w ydatki te 
ty lko  w zrastać będą. (Poruszenie na skrajnej le ­
wicy). Tym  razem wynosi podw yższenie w ydat­
ków na ten cel okrągło 5 miljonów, która to 
kw ota odpowiada z jednej strony uprawnionym  
żądaniom zarządu wojskowego, a z drugi.!.i finan­
sowym stosunkom k ra ju , przyczcm  minister sta­
nowczo oświadcza, iż wszystkie pozycje budże­
towe ustalone zostały przed zestawieniem potrzeb 
wojskowych, a przeto nie doznały żadnych  
zmian. (Potakiw anie z prawicy.) M inister podno­
si, iż ple odmówiono ani  ̂ jednego rzeczyw iście 
potrzebnego w ydatku, k tó ry b y  dotyczył bczpo- 
Srednio siły zbrojnej i wojennej bitności armji. 
(W rzaw a na skrajnej lewicy.) M inister w yraża 
przekonanie, iż W ęgry także w przyszłości mo­
gą zadość uczynić rosnącym  wymaganiom  bez 
podnoszenia publicznych ciężarów

M inister zapowiada przedłożenie projektu do 
ustaw y o spółkach kredytow ych celem przyjścia 
z ekonom iczną pomocą drobnym  właścicielom. 
(Ogólne żywe potakiwanie). Co do regulacji wa-
l a t y  - iA  t ^ N u r

czynników  panuje wola i postanowienie przyw ró­
cenia w aluty, że dające się w tej m ierze w yzy­
skać stosunki ta rgu  pieniężnego będą w yzyskane 
i że k-p estja ta  jest przndmiotem szczególnej uw a­
gi i p racy  w szystkich kom petentnych czynników. 
M inister w skazuje na konieczność przyzw olenia 
zapasów kasow ych, przyczem  zauw aża, iż tak  
w ielkie operacje bez ofiar przeprow adzić się nie 
d ad zą . M inister zaznacza, iż teraz, gdy  się pra- 

“ re&ulowan>em finansów, równocześnie 
odbyw a się w ielka, ca ły  organizm  państwowy 
ogarniająca sk e ja , sk rzę tna  p raca  około rozwoju 
i d .b ro b y tu  i arodul (Żyw e potakiw anie na p ra­
w icy). Ktokolwiek stfi u ste u rządów , polity­
ka  ta  zmienioną nie zostanie. (Potakiw anie z p ra­
wicy —■ protest i wrzawa z lew icy).

M ipister prócz prelim inarza budżetu p rzed ­
k łada  jeszcze kosztorys na regulację Żelaznej 
B ra ny w r- 1892, spraw ozdanie o sprzedaży  
dóbr państwa, orais p rQjek t ustawy o prowizo-

rjum  budżetowem  na pięć miesięcy, 
na lewicy długotrw ają c oklaski 
eljen na praw icy).

(W : zo.wa 
i okrzyki

Własność tabularna w Galicji.
I. K rajow e biuro statystyczne, pozostające 

pod kiew nictw em  prof. dr. Tadeusza P iłata w y ­
da niebaw em  nowy rocznik swego w ydaw nictw a, 
obejm ujący nad er cenną pracę prof. dr. T . P i ­
ł a t a ,  trak tu jącą  o w ł a s n o ś c i  t a b u l a r n e j  
w G a l i c j i .

D zięki uprzejm ości autora możemy już dziś 
podzielić fię a naszym i czytelnikam i w iadomo­
ściami. zaezerpniętem i z lej p racy , k tó ra  w ym a­
gała  g łębszych  studjów i k ilku  la t mozolnej pra 
ey, zanim  cały  m aterja ł został zebrany  i upo­
rządkow any.

* Na prośbę W ydzia łu  krajowego, a w skutek 
polecenia w yższych sądów krajow ych w yd an e­
go w r. I'ri85 nadesłały  sądy krajow e i oowodo- 
we spisy w szystkich ciał tabu larnych , k tóre  z a ­
pisane są w księgach hipotecznych, z podaniem 
nazwisk właścicieli. Spisy te stały  s:.o punktem  
wyjścia d la  dalszej pracy.

W  następnych latach nadsyłały  sądy coro­
cznie spisy ciał tabularnych , które w ciągu roku j 
przy by ły  do księgi głównej przez przeniesienie 
z tabali krajow ej, lub  przez podzi-ł, tudzież 
tych  ciał, które przestały  iutn eć jak o  odrębne 
ciała tabularne, w reszcie w ykazy  ciał tab u la r­
nych, k tóre  w ciągu roku zm ien ły  właścicieli. 
W  ten sposób uzyskano podstaw ę do ewidencji 
ciał tabu larnych  i ich w łaścicieli w toku pracy .

D alsza p raca polegała na zebraniu d b  k a ­
żdego ciała tabularnego dat następu jących : o b ­

ij szar ciała, podział tego obszaru w edług głó- 
‘ wnych rodzajów  upraw y, podatek  gruntow y i do­
li mowy, ilość folwarków w obrębie ciała tab u la r­

nego ilość karczem , gorzelni, browarów, młynów 
i tartaków .

Celem zebran ia  dalszych dat, k tó rych  drogą 
korespondencji nie można było o trzym ać, w ysłał 
W ydzia ł k rajow y jednego z praw ników  biura  
statystycznego, k tóry  zebra ł b raku jące  daty  w 
urzędach  podatkow ych i u  geometrów ew iden­
cyjnych.

Jeź li p raca tych rozmiarów m ogła być do ­
konaną w sposób należyty  w czasie stosunkowo 
niezbyt dłngim  i obok innych prac b iu ra  sta ty ­
stycznego, to siało i ię to dzięki W ydziałow i kra- 
mweiuu, który oceniając słusznie w ieką donio- 
ątebb r j j j i  -ta Wyl.fljT>PDOfitailOwił
pow iększyć czasowo siły pomocnicze biura sta ­
tystycznego.

W  pierw szym  rozdziale swej pracy  podnosi 
prof. dr. T . l ilat, żc kraj nasz, k tóry  ja k  w szy­
stkie części daw nej Polski, by ł krajem  rolniczym  
pozostał mm dotąd w pełnej mierze, mimo, że 
stosunkowo znaczna gęstość zaludnienia, pod 
groźba coraz większego wzrostu w ychodźctw a, 
każe szukać d la  nadm iaru ludności zatrudnienia 
w przem yśle i pomimo, że rozwój zajęć przem y­
słowych jest niezbędnym  w arurk iem  tużytkow a- 
nia na korzyść naszą przyrodzonych bogactw  
k ra ju , a w szczególności tak że  w arunkiem  po­
m yślnego i trw ałego rozwoju produkcji rolniczej.

D r. P iła t nie zam ierza rozpatryw ać, jakie 
zew nętrzne i wewnętrzne przyczyny sk ład a ją  się 
na to, że w m iastach naszych rozwój zajęć pro­
dukcy jnych , k tóry  jest podstawą znaczenia eko­
nomicznego, społecznego i politycznego, nie do­
trzym uje dotąd k roku  wzrostowi ludności i że

prace około podniesienia przem ysłu  krajowego, 
większe, niż gdzieindziej, m ają do zwalczenia tru ­
dności. Autor stw ierdza tylko fak t, że zajęcia 
przemysłowe i życic miejskie nie rozw inęły się 
dotąd u nas o ty le , aby  silniej zaw ażyć na szali 
stosunków ekonom icznych i społecznych, że za­
tem rolnictwo w raz z ubocznemi gałęziam i go­
spodarstw a wiejskiego, pozostało głów nem  zaję­
ciem ludności, a ludzie, zajęci przy upraw ie zie­
mi i żyjący z jej przychodów , głównym żyw io­
łem  w życiu społecznem  i politycznem. T s lu ­
dność rolnicza naszego k ra ju , k tó rą  w przeszłości 
stanow ili: ziemianie-szlachta, gospodarujący na 
folw arkach i w iększych dobrach , juz to w łasnych, 
już dzierżawionych, lub trzym anych  prawem do­
żywocia lub zastawu, a następnie włościanie, sie­
dzący n» roli i od rab ia jący  powinności pod- 
dań cze , lub p łacący  czynsze p o d d ań cze , ta 
ludność rolnicza i dziś jeszcze sk łada  się z dwóch 
głównych w arstw , odpow iadających owym da­
wnym kategorjom , jed n ak  nie bez znacznych 
zmian, jak ie  sprow adziły przejścia polityczne, 
reform y społeczne i odm ienni stosunki ekonomi 
czne. D ziś m am y w k ra ju  bardzo liczną w ar­
stwę rolników  drobnych , obejm ującą wraz z ro­
dzinam i przeszło cztery  miljony ludności, k tórą  
stanowią praw ie w yłącznie w łaściciele m ałych 
gospodarstw  rolniczych, uwolnionych p rzed  40 
laty od powinności poddańczych™  m am y dalej 
kategorję posiadaczy dóbr niegdyś dom inikalnych. 
T a  druga kategorja  własności rolniczej obejm uje 
nietylko własność wielką, lecz obok posiadłości 
drobnych, m nożących się obecnie w skutek  p a r­
celacji, warstw ę posiadłości średniej, k tórej w ła­
ściciele, ja k  za czasów R zeczypospolitej, stano­
wili sami politycznie upraw niony stan średni, tak 
dziś. wobec niedostatecznego rozwoju miaBt, sta­
nowią ekonom icznie i polnycznie ważną część 
stanu średniego w naszym  kraju.

Zdaniem  d ra  Piłata, jeśli słusznie rzec m o ­
żna, że przyszłość ekonomiczna G alicji, a w ob rę­
bie niej rolnictw a kraiowego, zaieżeć będzie od 
rozwoju przem ysła, którem u obok nnych u tru ­
dnień, nnpom yślna konfiguracja granic polity­
cznych i cłowych nie m ałe  czyni trudności, to 
z  rów ną słusznością powiedzieć należy, że p rzy  
sziość Galicji nie ty le już ekonom iczna, lecz 
w pierw szym  rzędzie narodow a i polityczna, za­
leży od tego, jak i k ierunek  przybierze rozwój 
stosunków owych dwóch głów nych kategory j 
ludności rolniczej. Przyszłość ca ła  społeczeństw a 
naszego zależy od tego, w czyjem  ręk u  u trzy ­
ma się ziemia, w łasność rolnicza, ą n> anov icie, 
czy u trzym a się w rę k u  naazem  i żywiołów, 
k tó re  zasym ilować zdołam y. Niemniej także za­
leżeć będzie przyszłość nasza od tegc, czy obok 
własności rolniczej drobnej, włościańskiej, k tóra  
w ubiegłym  dziesiątku la t 1870 — 1880 prze­
b y ła  ciężkie przesilenie kredytow e i w yszła 
z niego w ogólności obronną ręką, dzięki głównie 
skrom nym  potrzebom  naszego w łośc ian in a ; czy 
obok własności w ielkiej, a raczej najw iększej, 
k tó ra  łatwiej w ytrzym a każde przesilenie, u trzy ­
ma s ę  i u trw ali w k ra ju  naszym  własność śre ­
dnia, k tś ra  najbardziej by ła  zaw sze zagrożoną 
we w szystkich ciężkich przejściach, jak ich  rolni­
ctwo doznaw ało u naa w skutek  w ypadków  poli­
tycznych  i zmian ekonom icznych, a której u trz y ­
manie jest zadaniem  pilnem  i konieczuem  nietylko 
zdrowej polityki ekonom icznej, ale także  polityki 
społecznej i narodow ej.

Po wyższe uwagi autora tlóm aczą dostatecznie 
szczególne znaczenie, jak ie  badania sto3Unkó |

własności i ewidencja c iągła tych  stosunków m ają erą 
dla naszego społeczeństwa obok ważności tych  3  
badań ze względów ogólnych, a mianowicie ze § 
w zględu na w pływ  stanowczy, jak i na rozwój 
każdego  społeczeństw a w yw iera ustrój p raw ny ^  
własności ziem skiej i faktyczny jej podzia* mię- ąs 
dzy posiadaczy. W  samej rzeczy, p rzy  każdej g 
donioślejszej p racy  na polu pubhcznem , przy * 
każdej znaczniejszej zm ianie ustaw odaw czej, zna- g 
joiność stoiunków  własności ziemsŁ.oj okazuje s ię  g  
potrzebną, a ujem ne sku tk i b: aku  dokładnej * 
znajomości tych  stosunków w niejednej z ow ych ^ 
p rac  da ły b y  się w ykazać.

Je s t zatem rzeczą niezoędnie potrzebną, | 
abyśm y wiedzieli ile możności jak  najdokładniej, _  
j a k  p o d  w z g l ę d e m  w ł a s n o ś c i  z i e m -  c 
s k i e j  w k r a j u  n a s z y m  s t o i m y  i k u  c z e -  < 
m u  i d z i e m y ,  g d y ż d o k ł a d n a  w i a d o -  < 
mo  ś ć  o t c m  w i k a t e  n a m  n i e j e d n o  z ł e ,  
p o t r z e b u j ą c e  n a p r a w y ,  n i e j e d n o  n ; e -  1 
b e z p i e c z e ń s t w o  w d z i s i e j s z e m  p o ł o -  I 
ż e n i  u, — a z a r a z e m  z o r j e n t u j e  n a s  J 
w s p o s o b a c h  z a r a d z e n i a  z ł e m u  i s t w o ­
r z e n i a  p o m y ś l n i e j s z y c h  d l a  r o z w o j u  ' 
s p o ł e c z e ń s t w a  w a r u n k ó w .

O daUzym ciągu tej j.racy  pomówimy w n a ­
stępnym  artykule.

Parlamentatny pytajnik.
W iedeńska Deutsche Z citung  zamieszcza pod 

tym  ty tu łem  a r ty k u ł w stępny o przyszłej konste 
lacji parlam entarne ,. B iorąc assum pt z zapew nie­
nia organów rządow ych, iż z chw ilą otw arcia 1 
sesji parlam entai nej h rab ia  Taaffe obejm ie ster 
spraw  politycznych, dodaje Deutsche Zeitung  od 
siebie uwagę, że o powyższym fakcie n ik t nie 
w ątpił n igdy. Bardziej in teresująca byłoby  rze 
czą — słowa arty k u łu  —  gdyby  h rab ia  r aaffe 
zechciał oznajmić światu, w jak im  duchu zam y­
śla w przyszłości prow adzić politykę. Najbliższym 
zadaniem  rad y  państw a będzie załatw ianie b u d ­
żetu  i pew nych kw estyj ekonom icznej na tu ry . 
W iele do czynienia Izba mieć nie może, gdyż w 
listopadzie obok rad y  państw a zbiorą sie de lega­
cje. Tyle wiadomo o przyszłym  progra .„ie dzia­
łalności izby, nad resztą zawisł znak pytania.

H rab ia  Taaffe może z uczuciem w ew nętrzne­
go zadowolenia spoglądać na miniony okres p ar 
lam entai ny. Z w yjątkiem  wichrzeń młodocze- 
skich, nie m iał żadnej przeciw  sobie opozycji. 
A le ta  Drzyiemna d la  k ierow nika sy tuacja  me 
też stronę odwrotną. G dzie nie n u  opozycji, tanc 

m a większości. D aw na jego  większość spra­
wiła mu w praw dzie niejednę chwilę p rzy k rą . 
O becnie nie potrzebuje liczyć głosy, ani też u b ie ­
gać się osobiście o względy każdego  m iniaturo­
wego klubu. Ale chwilowe zawieszenie bron: nie 
oznacza Btałego pokoju. D o uchw alenia budżetu 
i do załatw ienia spraw  pomniejszej wagi w ystar­
czy obecna konstelacja parlam entorra Jeśli 
je d n a k  przy jdzie na porządek dzienny spraw ę 
większego znaczenia politycznego, wówczas m a­
szyna zawodzi, ja k  to miało m iejsce podczas 
rozpraw y adresowej.

„W arunkiem  parlam entarnego  rządu  Jest 
posiadanie większości. T w órczą jest je d n a a  ty lno 
większość stała i zgodna słowa te w ypow ie­
dział w tych dniach kolega hr. T affn’go, kr. S ja - 
pary , a zdanie to ma zasto so w an ie  n ie ty lk o  
w stosunku do W ęgier, ale i we w szystkich sto­
sunkach parlam entarnych . K onsolidacja w ew n ę trz ­
na N iem iec jest dziełem trwałem  t-w ałęj więk-

W  H O R O D L E . . . .
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W zniosła to by ła  chwila, w której dw a n a ­
rody bratnie, s i l n e  grunw aldzkiem  zwycięstwem  
zaprzysięgły  sobie wiarę i łączność na wieki.

W  nadbnżańskiem  H orodle, nastąpił ów ak t 
pam iętny a k t miłości i zgody, k tóra  połączyła na 
wieki Polskę Jagiełłów  z W itold iwą L itw ą.

Tu, _ na królowbkim zam ku odby ł się pier­
wszy sejm walny obu narodów, którego głó- 
wnym celem było porównanie bojarów litewskich 
■ .szlachtą poisk-Ą- Obok cnotliwego Jag ie łły  ku- 
pil się poważny zastęp Js.siążąt kościoła wojewo- 
dów i kasztelanów, podczas gdy za wojowni 
czym itołdem 1 rzyby* naj  j jUg orszak lite­
wskiego bojarstw a: Moniwidy^ j aWnisy, M ingały,
Sungały> N iem cy  i BuGymy, g}j§n; ongi najezdz-

■ bojarstwem  litew skich ziem, mianowie zaś z ty  
mi. k tórym  najjaśniejszy książę i pan W łady-
tław. z bożej łaski król polski, tudzież oświeco 
ny książę i pan A leksander, rzeczony W itołd, 
W ielki książę litewski, n a d a l na prośby nasze 
i mocą dokumentów zatwierdzili h  ski swobód, 
wolności i przywilejów. Zespoliliśmy, mówimy, 
i zjednoczyli, aby  na wieczno odtąd czasy mo­

cy, dziś P°bratym ey, skojarzeni krw ią wspólnie 
w ylaną podczas pogromu teut°ńskiej hydry .

D ługie toczyły 8ję obrady w zam kowych 
salach, aakończone wiekopomna hchw ałą :

W Mnię pańskie, am en ! R u A ^eczystej pa­
mięci. N ie ńoenać niko»ua łaski zbaw ie^;^  kogo
nie wesprze m i j  0 ść. G dyż ona jpń» a nie dzia­
ła  juaru” . j  sam a sobą świecąc, k ład z ie ko­
niec niezgodom- n 'm ierzą sw ary, ukróca niena­
wiści, }agodz> waśnie, nżyę^a wszystkim P°koju, 
skbp .a  co się rozpierzchło, podźwiga, co upadło, 
w ygładaa rzeczy s/orstk ie, prostuje krzyw e, 
wszystkim  p0maga ' nikogo * e ^ r a ż a ,  ko'dia k a ­
żdego, a ktokolwiek schroni Bię 0{J jej skrzy­
dła, ten  znajdzie bezpieczeństwo ; n ie ulęknl® 
się gróźb niczyich M i ł o ś ć  to tw orzy prawa, 
w łada państwami, urządza miasta, wiedzie stany
rzeczypogpolitej ku  najlepszem u końcowi, udo- W  iołdo 
skonała wszystkie cnoty cnotliwych, a kto nią 
w zgardzi, ten wszelkiego dobra pozbędzie. D la­
tego my prałaci, rycerstw o i szlachta„ . Praiaci, rycerstwo i =*<*«»*■»«» -n-orony 
polskiej cheąc pod tarczą miłości spocząć ; po.

głi używać naszyci! herbów  i klejnotów i godeł 
naszych, któreśm y odziedziczyli po ojcach i 
przodkach naszych a którem i oni cieszyć się 
mają W  znak prawdziwej miłości, ja k  gdyby ta ­
kowe po swoich w łasnych przodkach  otrzym ali 
dziedzictwem. Niech więc zjednoczą się się z na­
mi miłością i braterstw em  i staną się nam  ró­
wnymi, ja k  już sama wspólność wijiry, praw  i 
przywilejów porów nała ich z uami. I  p rzy rzek a­
my im słowem czci i przysięgi nie opuścić ich 
w żadnych przeciw nościach i niebezpieczeń­
stwach, lecz owszem stawać im ku  pomocy 
w każdej potrzebie, udzielać im rad y  przeciw  
wszelkim zam achom  nieprzyjacielskim  i praco­
wać u s iln ie ^  pauów naszych W ładysław a i Ale 
k saudra  W itołda, aby  coraz szerzej rozw ierali 
d la nich rękę  szczodrobliwości, aby ich coraz 
hojniejszymi darzyli swobodami, aby  nigdy nie 
przestali przym nażać im łask  i pożytków. Uo też 
i przerzeczeni panowie litew skich ziem obowią- 
zali się słowem i p rzy tięgą  czynić d la  nas na­
w zajem 1'...

Osobny m dokum entem  oświadczyli Litw ini, 
że przyjm ują ofiarowane sobie zaszczyty. Oso­
bno znów Jag ie łło  z W itołdem  potw ierdzili no ­
bilitację bojarów, przyczem  raz jegzeze wyrze- 
czono wieczyste połączenie obu narodów , uznano 
prawom ocność kato lickich  fundacyj, przypom nia- 
uo swobody nadane L itw ie z chwilą przyjęcia 
Przez, nią chrześcjaństw a.
. ^h ib o w iła  też litew ska szlachta wierność 
•l?-.n°ść z ' K oroną i posłuszeństwo Jagielle , oraz 

w i.Po koniec życia. L itw a po W itołdo- 
p rzy rzek ała  przystąpić do w yboru 

• TT-6 . ie^ °  s*ęcia tylko za przyzw oleniem  kró la

W szystkie te swobody i przyw ileje służyły  
ty lko  w yznawcom  katolickiego obrządku.

W ym agał tego duch czasu, każący  w łaciń- 
skiem  w yznaniu dopatryw ać się źródła w szy­
stkich zaszczytów, swobód i św ieckich g o ­
dności.

S zlachecka i kato licka Polska z początkiem  
piętnastego w ieku nieść m ogła światło cywilizacji 
na wschód, p rzygarnąć do swego łona ty lko  brać 
herbow ą, wyznawców rzym skiego kościoła.

P a m i ę t n e  t e  u c h w a ł y  z a p a d ł y  w 
, ln d a i e s i ą t e g o  (n. s.) p a ź d z i e r n i k a

141o r o k u .
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L a t czterysta  czterdzieści i ośm m inęło od 
tej p a m ię tn i doby.

W proch się obróciły kości ostatniego z J a ­
giellonów. W  grobach królew skich na W aw elu 
spoczął duch świetnej przeszłości narodu.

N ad K oroną i L itw ą  znęcali się carscy n a ­
m iestnicy, dław iąc każdy objaw wolnej myśli, 
tłum iąc Wspomnienia narodowe. Pohańbione k o ­
ścioły, s trzały  na bezbronny lad w arszaw ski - -  
oto owoc ich rządów.

Im  silniejszem jed n ak  było  prześladowanie, 
tern opór b ierny, m oralny uciśnionego narodu  
potężniał, teui głośniejszem echem  wobec zdu­
mionej E uropy  rozlegał się ję k  miljonów: ż y je m y  
więc jesteśm y!

U stóp o łtarzy  katolickich, w cerkw iach, 
zborach i w synagugach, korzy ł się naród  w 
przededniu świętego boju, nowej krw aw ej próby.

I  wśród tłumów, rozmodlonych w przeczu­
ciu bliskiego męczeństwa stanął pokorny  mnich 
zakonu świętego Bazylego, ks. S tan isław  Law ry- 
siewicz, który  p r z y p o m n ia ł  narodow i w iekopo­
m ną rocznicę horodelską

N a dzień dziesiątego Pażdziernik* w zyw ała 
odezwa narodow a do H orodła wszystkie tow a­
rzystw a naukow e i literackie, wszechnice, r e ­
dakcje pism polskich i rusk ich , stow arzyszenia 
przemysłowe, m ias-a i korporacja, aby  przez 
swych deputatów , wzięły u dzia ł w obchodzie,

Dożnem dyszą0 ku  niej uczuciem, zebpoń lif,^  
i zjednoczyli i dokum entem  niniejszym zespola. 
“ y  i jednoczym y nasze domy, pokolenia, rody, 
herby  i k le jno ty  herbowe z w sz js tk ą  szlachtą

<n ny, naw zajem  zaaW jrbór następcy na poi- W ezwano w szystkich mieszkańców księstw , wo- 
!?nr,l;aDQ?«^> ■f®'brc‘ Jag ie łły  zależał od poro- jewództw i ziem  dawnej Polski, by do H orodła

wysłali sw ych przedstawicieli.
Nie zapom niano o Rusi. W  Lublinie i w 

W arszaw ie osobna deputacja pod przewodem  ks, 
Law rysiew icza u k ład a ła  się z naroaow em  stron-

zumiema się z L itw ą
Przyszłe, ^ P ó ln e  Sojm y odbyw ać się miały 

w Lublinie, lub  w Parczew ie, też same rządy  
i u rzędy zaprowadzono w Kownie i na Litwie

nictwem  ruchu. W herbie Rzeczypospolitej cbok 
orła i pogoni postanowiono umieścić Ruai A r­
chanioła.

Nie spoczyw ał wobec tych przygotow ań 
rząd  carski. N am iestnik okręgu lubelskiego, j e ­
n e ra ł Chruszczew  o trzym ał rozkaz przeszkodzę 
nia m anifestacji. W ysłano do H orodła M asło­
wskiego, j u łkow nika żandarm ów , ściągnięto silne 
oddz ia łr piechoty konnicy, arty lerji. K ozacy * 
dragoni pilnowali przeprawy przez Bug. z a b r a n o  
pod straż wszystkie prom y i łodzie.

Mimoto gdy zaśw itał dzień dziesiąty pa­
ździern ika ubocznym i drogam i dążyły 
rod łu  procesje z W arszaw y i z Lublina, z H ru ­
bieszowa, z Stepankow ic, z Dub1®11̂  1 z iunych  
włości okolicznych

W  Stepankow ieach, gń**® hy ł naznaczony 
pnnk t tb o rn y , odby ła  się °  ^°®zinie piątej ••sno 
m^za święta, pocźem kapucyn  z L ublina ks. 
Fidelis spow iadał i o d sa la ł zgrom adzonym  ro z­
grzeszenia.

T łum  dziesięciotysięę>Zny m szy ł w drogę 
p rzez las wśród pobożnych śpiewów, z krzyżem  
i z kapłanami na czele.

Na równinie nad  Bugiem ujrzano szeregi 
ja^dy  I dwie baterjc  dział groźnie w yszczerza- 
jąoycb_ swe paszcze ku nadchodzącym . W idok 
ten nie za trw oży ł lu d u ; zbliżają się w uro- 
esystym  pochodzie ku zbrojnym  zastępom...

Ju ż  ty lko  odległość na strzał arm atni dzieli 
obie Bt oiiy,

W  tej chwili za jechał procesji drogę je n e ra ł 
Chruszczew  w gronie swego sztabu. Zdjąw szy 
k a sk  z głowy, rz e k ł po polsku do duchow ień­
stwa, te  otrzym ał surowy nakaz niedopuszczenia 
zjazdu w H orodle i w razie oporu będzie zm u­
szony do użycia bron".

„Zw ażcie panowie — mówił jenera ł — że 
jako żołnierz ślepo spełnić muszę dany  rozkaz ; 
jakoż daję wam słowo, że go spełnię, acz z bo 
leścią, jeżli mię do tego zmusicie."

O becny w gronie duchowieństwa ksiądz 
Bojarski zapy ta ł Obruszczewa, czy może słowem 
honoru zaręozyć, iż o trzym ał rozkaz mepuszcze- 
nia proeesj1 do Horodła.

Je n e ra ł da ł słowo żądane, a na prośbę 
księży, by zezwolił na odprawienie nabożeństwa 
pod gołem niebem, odparł po krótkim  n am yśle : 
„Możecie pomodlić się w polu “

ustawiono ołtor-z 
praw ym  brzegu
dala  świadkiem

N a w zgórzu nad Bugiem  
tak , by zgromadzony na 
rzek i lud mógł być choć
uroczystości.

Pod grozą dział i bagnetów  rozpoczęło się 
nabożeństwo, Z chw ilą gdy ksiądz w yszed ł ze 
nissą pochyliły s|ę kościelne chorągw ie. Podnio- 
sły  się za chwilę — inno. Ile  zietn, w ojew ódł w 
liczyła P olska, Ruś i Litwa, ty le  znaków  z a b ły ­
sł ) na starych , spłow iałych chorągwiach i ku  
niebiosom  spłynął hym n nasz uroczysty : Boże
coś Polskę !■■■.

N a pudniesieniu, sporządzonem na prędce, 
stanął pc m szy ks. Ław rysiew icz, k tóry  na- 
tchnionemi słowy b łag a ł O patrzność o błogo 
sławieństwo d la tró jjedynego narodu

„B racia  P o la c y ! — w ołał zacny k ap łan  — 
"cie tę Ruś 1 Pomnijcie że tej Rusi nie 

podbito, nie zwalczono, ale dobrowolnie pr»y- 
lgnęła do was, tuli się do serca waszego. N ie 
odpychajcie jej 1“

A spoglądając ku  szeregom  kozactw a do- | 
dał: „Żal mi, że cię widzę wobec naszych sztżn- j 
darów  w szeregach nieprzyjaciela, k ió ry  ciebie ■- 
ja k  nas w laokonowym p rzygn ia ta  nłoiskn.
0  czajko kozacza p łyń  k u  nam , płyń serW® ko 
s e r c a !... “ . ' j

Poświęcono następnie narodowe sz tandary  j
1 na m iejscu zboru postawiono k r z j ż  d ę ­
b o w y .

L ecz  zanim rozeszły się tłumy, odczytano i 
podpisano następujący

P r  o t e 8 l 
spisany na pograniczu miasta H ori A a nadbużnego . 

duia 10. października 1861 roku.
D ziało się ua pograniczu m iasta  H arodła 

nadbużnego położonego w województwu Icbei- ; 
skiem , ziemi chełm skiej, w dniu 10. październi­
k a  1861 r.

Zgrom adziw siy się w dniu dzisiejszym przez 
swoich delegatów , ziem ie składajM ’ ’9 Po lskę L i­
twę Ro^ w czasie rocznicy z jazdu  naszrch  
pizodkuw  do H orod ła  w r. 1418 dokonanego 
który  Polskę, L itw ę i Ruś w ęzłem  niewzruszo , 
nym  jedności połączył, a mianowicie wojewódz 
t wa :  Poznańskie, Kaliskie, S ieradzkie, s>emia 
D obrzyńska, w o jew ó d z tw a  Płockie, M azowieckie, L 
ziem ia Raw ska, w ojew ództw a: Chełm ińskie, M a i- ' 
bo rsk ie  Pomorskie, P rusk ie , K rakow skie, ziemia
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Bsońci. P ried staw ic ie le  rozm aitych stronnictw  n a ­
szego parlam entu  ośw iadczyli n iejednokro tn ie, że 
stan  obecny  uw aża,ą  jak o  przejściow y, nie d a ją ­
cy  żadnej gw arancji trw ałości. U czynili to 
w ostatn ich  czasach dr. P lener i b r. C hlum etzky, 
zd rad za jąc  gotowość połączenia się z g rupą, k tó ­
re j zasady nie s ta ły b y  w przeciw ieństw ie z zasa­
dam i liberalno niem ieckiej partfl. S tro rr ictwo po­
w ażne i rząd  pow ażny m uszą w interesie państwa 
i narodu  dążyć do tw ałej większości.

Jeśli parlam ent au striack i nie chce postradać 
reszty  znaczen ia , m usi postarać się o trw ałą  
w iększość. R zecz natu ralna, iż z trzech zasadni- 
czo-różaych  stronnictw , nie podobna stw orzyć 
jednego w ielkiego klubu. Czyżby je d n a k  n ;e 
m ożna z wielu grup, o zasadach niezbyt różnych, 
stw orzyć energicznej i czynnej w iększości?

Kwestję tę poruszono przy początku  sesji i 
po dziś dzień pozostała ona o tw artą Stosunki 
nie u legły zmianie. M ylono się, sądząc , że z cza­
sem Młodoezesi do jrze ją  do roli politycznej. 
Stronnictwo G reg ra  w yw iosiło sztandar energi­
czniejszej, niż dotychczas, opozycji. K lub H ohen- 
w artha  me skonsolidow ał się bynajm niej podczas 
ferji. a  na g rap y  południow o słowiańskie u roczy ­
stości w P rad ze  i w  Z agrzebiu nie pozostały bez 
wpły wu.

W szystko  więc zostało po daw nem u N ie­
jasność  sy tuacji parlam entarnej może b y ć  chw i­
lowo tem u  lub owemu pożyteczna, ale trw ając 
dłużej jest zapowiedzią grożącego przesilenia.

jek t użycia pożyczki obejmuje budow le, ju ż  w i 2 rs. Słom iane strzechy  zryw ają na paszę 
w ykonaniu będące, m iędzy tem i gm achy dla j byd ła , dzieci um ierają masami oa drogach.

Korespondencje.
Kraków 7. października.

( "oźyezka am iny m. Krakowa. Budowa i wydzierżawienie 
te itru. —  W alka wśród żydów).

Nie zw ykliście analizow ać codziennych ob ja­
wów żyoia krakow skiego, k tórych suche fak ta  
dosyć skrzętnie notują trzy  miejscowe dzienniki, 
rzadko się bow iem  trafia, aby  zdarzenia w ycho­
dziły po za m iarę czysto reporterskich inf >rma- 
cy j, pożądanych  głównie przez miejscową publi­
czność, której potrzeby dzienniki te zasp ak a ja ją .

Ino a rzecz, gdy spraw y nab ie ra ją  ogólniej 
szego, krajow ego bodaj ty lko znaczenia ; wów­
czas godzi się poświęcić im k ilk a  ob jek tyw nych  
uwag. Po dwóch posiedzeniach, na  k tó rych  od­
b y ła  się bardzo ożywiona d y skusja  rad a  m iej­
ska powzięła wczoraj uchw ałę, zapad łą  wszy 
stkimi głusami obecnych, przeciw  jednem u ty l­
ko — z a c i ą g n i ę c i a  p o ż y c z k i  h i p o t e ­
c z n e j  n a  p o t r z e b y  b i e ż ą c e  m i a s t a ,  w 
k w o c i e  p ó ł t o r a  m i l j o n a  z ł .

Pożyczka po uzyskan iu  niezbędnej aprobaty 
uchw ały , przez W y d z ia ł krajowy^ udzielanej, za­
ciągniętą zostanie w czeskiej kasie oszczędności 
w P radze . S p ła ta  nastąo ić  ma_ w ra tach  ro­
cznych  i w ynosić będzie ogółem 5°/0 wypożyczo­
nego  k ap .ia iu , z czego 4 1/2 °/i> ty tu łem  procentów, 
zaś ‘/ / 'o  ty tu łem  um orzenia kapitału.

Z  dokładnego i szczegółowego referatu, jak i 
w ważnej tej spraw ie p rzedłożył członek *-ady 
m iejskiej, a dy rek to r krakow skiej kasy  oszczę­
dności. p F ranciszek  S 1 ę k, dow iedziała się ra 
da, iż na pokrycie kw oty 75 000 zł. rocznie, po­
trzebnej aa um urzenie pożyczki wraz z procen­
tami od niej, w ystarczą w zupełności bard  k o  n ie ­
znaczne podwyższenia w dotychczas pobieranych 
dodatkach do podatków  —  i ew entualne docho­
d y  z inw estycyj, n a  jak ie  znaczną część w ypo­
życzonej sumy gm ina obrócić zam ierza.

W ystarczy powiedzieć, iż podwyższenie swych 
dodatków  do p .datków  obliezonem zostało na 
ryczałtow ą k w itę  10.000 w yraźnie dzieiiąciu ty ­
sięcy zł., k tó rą  obciążonym  zostanie ogół m ie­
szkańców  70 tysiąc} ludności liczącego miasta. 
T ak ie  obciążenie bezw arunkow o jes t bagatelnem , 
a  szczegółowo podniesioną m a zostać opłata od 
czynszów  m ieszkalnych o ’/. °d sta, a dodatek 
do podatków  sta łych  o ł/6 od sta  — co razem  
d a  gm inie rocznie 10.000 zł.

P rzeznaczen ie  pożyczki z uznaniem  k ażdy  z 
rozsądnych m ieszkańców  przy jąć  musi do wiado 
mości. C ała  sum a półtora miljona — naw et w:ę 
cej o 62 000 zł. ma zostać użytą na cele nie ty l­
ko  pożyteczne, łącz wprost niezbędne.

O prńca iuż w ykonanych  robót i przedsię 
wzięć, na które w obecnych funduszach gm iny 
niema pokrycia, ja k  budowle dwóch mostów c a  
Rudawie i szkoły  przy ulicy Miodowej — pro-

( Oświęcimska, Z atorska, województwo Sandomier­
skie, Księstwo Sieniawfłkie, województwa K uja­
w skie, R uskie, ziemie: Żydaczow sku, Przem yska, 
H alick a , C hełm ska, —  województwa W ołyńskie! 
Podolskie, L ubelsk ie , Bełzkie, Podlaskie, Brocła- 
w skie Czernichow skie, W iKńokle, Trockie, Księ- 
z  10 Ż m u d zk ie ; —  w ojew ództw a: Smoleńskie, 
Now ogrodzkie, P ołockie, W itebskie, Brzesko- 
Litew skie, M ścisław skie, M ińskie , Inflanckie, 
Księstwo K urlandzk ie  etc., delegowani wszelkich 
korporacyj duchow nych ; depuiacjo towarzystw 
literackich, uniw ersytetów  i zakładów  wyższych 
naukow ych, akadem ji m edyko-chirurgicznej, dy- 
rek cy j polskich i ruskich dzienników , niemniej 
depuiacjo  w szystkich cechów rzem ieślniczych i 
w szelk ich  ciał społecznych, m ających  swoje o r­
ganizacje, wraz z k ilkunastotysięcznym  zastępem  
ludu  wszelk:ch w y zn ań ; gdy większ.-t część oto- 
i i m a  siłą  zbrojną przedostać się nie może, pod 
sztandarem  Zbawiciela i w łaściw ych godeł re li­
gijnych, w uroczystym i prom sjonalnym  pocho- 
da:e udaliśmy się do tego m iasta, ażeby  w 448 
roeanicę połączenia podziękować W szechm ocne­
mu, że l .  l )  szkodliwego w pływ u trzech  n ieprzy­
jac ielsk ich  rządów  w jednakiem  nas usposobienia 
( s e n o w u , i u  stopni Jego o łtarzy  doprosić się 
w spólnego naszego z martwy chwstania; nie mogąc 
jed n ak że , odparci przez wojska rosyjskie, p rzy ­
być do H orod ła , n a  pogranicau tego sław nego 
zjednoczenia się trzech  ludów mia8ta) odnaw ia­
m y  a k t horodelski w cafej swej rozciągłości. 
Protestu jem y przec iw  pogw a <• e n j  naszych swo­
bód i niewolniczej form ie rządu, protestujem y 
Praeciw ko sam ow olnym  rozbiorom Polaki ; żą_ 
dam y pow rócenia jej niepodległości

A k t niniejszy, gdy nie może w obecnem 
położeniu rzeczy, być trzesłanym . gdzie naloty, 
ja k o  zdaiałany w k ra ju  rządzonym  despotycznie i 
pozbaw ionym  narodowej rep rezen tac ji, m a być 
Zamieszczonym we w szystkich pism ach zag ran i­
cznych . d la 'Obznajmienia z nim zaborczych  rz ą ­
dów d la  wiadomości mocarstw, k tó ry ch  obcho­
d zą  jęk i ujarzm ionego ludu.

R ó w n o b rzn iąey  a k t spisali też zebrani za 
Bugiem w U ściłngu  ziomk .wie w kaplicy cm en

Urnej * *
- i i i  m i j a  d z i ś  l a t  t r z y

szkół ludowych w ulicach D ietla  i S tudenckiej 
za su n ę  174.000 zł., budow a tsa tru  490.000 zł., 
koszary d la  obrony k rajow ej 150.000 zł., ta rg o ­
wicę na byd ło  i z ak ład  kontum acyjny 350.000 
zł., M uzeum  techniezro-przem ysłow e 200.000 zł., 
cztery  gm achy szkolne 150.000 zł. W  budow ach, 
przedsięw zięciach i ulepszeniach przez sekcje  i ko­
misje rad y  proponowane, a również pożyteczne i 
w in teresie  m iasta leżące, funguje ryczałtow a 
kw ota  przeszło 100.000 zł.

K tokolw iek szczerze sp rzy ja  miastu, zgodzić 
się musi, iż na tak ie  cele bez w ahania warto

dla
„  Na­

w et popi cierpią głód, nawet żebrzą w wielu 
m iejscach. H andel ustał zupełnie. G łód będzie 
najw iększy praw dopodobnie w  listopadzie. W śród 
chłopów w zm aga się coraz w iększe oburzenie 
na obojętność cara , chodzą wieści, niepozbawione 
p raw dy, że do m inistra apraw  w ew nętrznych 
n adesz ły  uchw ały chłopów z g u b e rn ij : Sa-a- 
tow skiej, sam arskiej i wiatskiej, grożące carowi,

. je ś li im nie dopomoże. S praw dza s ię , że 
w ybuch ły  silne rozruchy w Jekaterynosław iu , w 

; N iżnym  Nowogrodzie i w Kazaniu. N ajbliżsi do- 
* rad cy  cara nie chcą mu powiedzieć, aby  gło- -----  “  w u o n i a  YT A l LA/  ̂ J     1 .  . • 0

było  z^ciągnąi pożyczkę, która, chociaż nieco • dnym  dopomógł z własnej gwej kieszeni a car
obciąży m ieszkańców , dopomoże do wzrostu i po- j też ani myśli o tern i niechętnie naw et słucha
wagi K rakow a i d a  na lat parę  p racę i za robek  raportów , zdaw anych mu o w z m a g a n i u  się głodu
niektórym  gałęziom  rękodzieł. Pow ażnym  głosem  . i o rozruchach  z tej przyczyny,
na posiedzeniach rady stało się odezw anie hr. |   . _______

W o d z i c k i e g o ,A ntoniego W o d z i c k i e g o ,  iż b y łoby  może 
lepiej zaciągnąć odrazu d ług  w iększy, do wyso­
kości czterech miljonów, co um ożliwiłoby budowę 
ta k  upragni )ayeh w K rakow ie wodociągów, lecz 
wobec okoliczności, iż p ozyczka taka  zbytecznie 
odrazu obciążyłaby m ieszkańców , odstąpił sam 
wnioskodawca od lego projektu. P lan budow y 
wodociągów nie je s t gotów i nie m a nadziei, aby  
za lat parę w szystko do rozpoczęcia zostało przy- 
gotowanem, a wobec tego projekt uzyskani? k a ­
pitału odłożono na  rok 1895, w którym  to czasie 
ustaje ostatecznie w krakow skiem  dodatek  na 
indem nizację.

Uchwała^ rad y  w sprawie pożyczki musi być 
zanotow aną, jak o  fak t roztropny i dodatni w na- 
szem  życiu  autonom iczne.n.

Poruszyłem  budowę nowego teatru , k tó ry  
p rzed  zimą stanie już pod dachem , zaznaczam  
więc, iż bm ow a, w edtug dotychczasow ych obli­
czeń w ydatków  przygotow aw czych, oraz różnoro­
dnych, w sprawie tej od roku  1888 ponoszonych, 
na  konkursy , ogłoszenia, nagrody jurorów  itd., 
wynoszą 585.771 zł. —  a jest w szelka pewność, 
iż suma ta, p rzy  zakończeniu ostatecznem , zna­
cznie Rię podniesie.

U  budowie sam ej, a raczej je j  obecnem  sta- 
djum, do tiosę w osobnym  liście — tu zaznaczam  
tylko, iż zam ieszczone w dziennikach  w arsza­
wskich doniesienia, iż prow adzenie teatru odstą­
pił p. G likson Krzysztofowi hr. M ieroszowskiemu, 
w edług zasięgniętych u ź ród ła  wiadomości, Eą 
bczpodstawnem i na  razie — nie p odobna je d n a k  
zaprzeczyć, iż istniały w tej m ierze rokow ania, 
dotąd podobno naw et nie zerw ane.

Ciekawa w alka toczy się w wyznaniowej 
gm inie żydow skiej w K rakow ie. Niezadowoleni 
z działalności zarządu  kah a łu  izraelici, zażądali 
in terw encji rad y  m iasta, k tó ra  orzekła, iż nie 
czuje się kom petentną do rozstrzygania wewnę­
trznych  spraw  gm iny żydow skiej, posiadającej 
w łasny autonom iczny statut.

Postępowi izraelici w gminie skarżą się, iż 
zarząd  k a h a la  nauczycielom  nakazuje, aby  pod­
czas nauki re lig j’ mojżeszowej, oni sami, oraz 
dziatw a szkolna m iała czapki na  głowach, to 
znów, aby nauczyciele nie strzygli ani golili 
bród itp N iepodobna się dziwić, iż rad a  pozbyła 
się n iezbyt miłej przyjem ności w glądania w lego 
rodzaju  spraw y, lecz zdaje się, iż w dobrze z ro ­
zum ianym  ogólnym  interesie k ra ju  ktoś powinien 
w glądnąć w te  atoBnnki.

Mówi się w iele o uobyw ateleniu żydów, o 
ich ucywilizowaniu, miało się znosić chąjdery , 
juko szkodliwe, dla sam ych żydów, to też jeżeli 
nad nauczycielam i potężną w ładzę aż do
drobiazgów, aż do włosów na .>rodzic, rozpoście­
ra  kabał, warto chyba zwróć: uwagę krajo­
w ych w ładz, aby  dały  ślad swej egzystencji.

KRONIKA.

O d  t e j  cLw
d » T e * c i . 8 .  P .

Z Rosji i z prasy rosyjskiej.
(„Nowoje W remi.i i  p o w o ln  poliytn cesarza F ra n c iszk a  J ó ­
zefa w Pradze  —  „ l i r a /d a n in "  o pokoju w Europ ie .  —  
Wywoź bariotti z Kurlandji .  — <! ód i rozruchy w fi is j i .  —  
Uchwały ehłopów do cara — btraoh doradców carskich.

O b o ję tn o - ,’- cara) .

" ^  powodu pobytu cesarza F ran c iszk a
Józefa w P radze, Nowoje W rem ia  pisze, że 
cesarz do b u rm strza  P rag i m iał powiedzieć, iż 
dem onstracje Ozechów z powodu odwidzm obcych 
gości w P rad ze  podczas w ystaw y b y ł y  „anti- 
patrjo ty . z n e “. Nowoje W rem ia  w rzekom t tę w y­
m ówkę cesarską  bierze do Rosjan i Francuzów  
i pow iada, że w A ustro-W ęgrzech w ostatnich 
latach powstało szczególniejszego rodzaju  zapa­
tryw anie na  uczucie patrjo tyam u, k tórego jed n ą  
z najw j b itniejszych cech je s t w strzym yw anie 
się od w yrażania w szelkich sym patyj d la  Rosji, 
ze strony austrjack ich  Słowian. „Kiisofobja“ je s t 
koniecznym  obowiązkiem d la  każdego „dobrego 
A u strjak au, a te raz  do tego obow iązku p rzy łą ­
czyło  się jeszcze uczucie „frankofobji“ . „R^ecz 
ja sn a  —  pisze dalej Nowoje W rem ia  —  że w 
tak iem  położeniu rzeczy, nie mogą zajść żadne 
zm iany we w zajem nych stosunkach Słowian i 
Niemców w A ustrji i naw et podróż cesarza 
F ran c iszk a  Józefa do P rag i nie polepszy w e­
w nętrznego położenia Cislitawji. Nie ulega także 
wątpliwości, że po stronie M łodoczcchów zn a j­
dzie się w ielka większość narodu  czeskiego. 
O sławiony kompromis Niemców z Czecham i nie 
p rzy jdzie do skutku. Czesi wiedzą doskonale, że 
właśnie opozycja z ich strony przeciw ko tej ugo­
dzie, daje im po,’ tyczne znaczenie w Austrji, 
którego ta k  długo byli pozbawieni za czasów 
przew odnictw a K iegara i stai oczeskiaj partji. 
W ew nętrzne położenie A ustro-W cgi *r — kończy 
Nowoje W rem ia  — nie zmieni się dopóty, do ­
póki w tam tejszych w yższych sferach nie zro­
zum ieją, że w państw ie, zalndnionem  wieloma 
m iljonami Słowian, zaw sze będzie żyć i zawsze 
będzie się m anifestow ać naturalne, choć plato- 
niczue współczucie d la Rosji i d la  jej przy- 
jació ł''.

—  G razdanio  p isze : „O graniczenie zwi}
kszenia wojenego budżetu w A ustro W ęgrzech 
na sześć miljonów, dowodzi jasno, że trw oga i 
niepewność na przyszłość ustąpiły  w A ustrji i 
że zapanow ała tani w iara w pokój. Jed n i ty lko 
dok trynerzy  „rasofobji” i k łam cy, mogą teraz 
pow tarzać swoje groźby i obw inienia przeciw  
Rosji. Jeżeli n ik t w Europie nie życzyjsobie i me 
przypuszcza wojny teraz, to tem bardziej nie 
życzyła  jej sobie i nie życzy Rosjau.

—: Z Ryg* donoszą, że w j wóz kartofli z 
K retyngi i innych okolic K urlandji, je s t tak  
wielki, ii  ludność obaw iając się, aby  skutkiem  
tego kartofla nie podrożały, zaniosła prośbę do 
m inistra skarbu, izny zak aza ł wywozu kartofli 
do Prus. Tysiące osób podpisało tę  prośbę.

W  środkowych guberniach Rosji, wedłusr 
au ten tycznych  relacyj, ludność tam tejsza  zna j­
dzie się w strasznem  położenia. K artofle są

Wiadomości osobiste. Jan G a l a s i e w i c z ,  a r­
tysta teatrów warszawskich, ciężko chory, udaje się z Za­
kopanego, gdzie do tej pory przebywał, do jeduej z lecznic 
sziąskich. —  G l a d s t o n e  w końcu bieżącego mie- 
s'ąca udaje się do Florencji. Sędziwy angielski mąż 
stanu będzie gościem senatora Lacaita.

Nekrolonja W Botnszanach, w Rumunji, zmarł 
d. 30. zm. Etnil T o k a r s k i ,  wychodźca polski, u ro ­
dzony r. 1817 w Suchodołach pod Radomiem. Je­
szcze w r. 1833 redagował dodatek literacki do Ko- 
rtspondenta W arszawskiego, następnie w r. 1854 
podróżował po Wschodzie, przebywał czas dłnższy w 
Kairze, wreszcie w Stambule. W r. 1855 objął sta­
nowisko dragomana przy konsulacie angielskim w Jas- 
sach. Manowano go w końcu profesorem przy liceum 
Aurelian w Botuszanach i na tern stanowisku pozo­
stał do śmierci. Jako literat i profesor b j ł  bardzu 
cenionym i liceum przez śmierć jego ponosi niemałą 
stratę. Jako Polak odsunął się od życia patrjotj 
cznego i często stawał w sprzeczności z uczuciami 
narodowemi. — Hieronima z Luberadzkich C z a r n o ­
ws k a ,  wdowa po kapitanie wojsk polski-h z roku 
1831, zm arłi w Krakowie w 75 r. życia. —  Sewe­
ryn Grzymała R a s z e w s k i ,  b właściciel dóbr, 
zmarł w 73 r. życia. —- Erazm C i e r p i a ł ,  emer. 
urzędnik kraj. dyrekcji skarbu, zmarł w 73 r. życia. 
—  Stanisław S c h i n d l e r ,  kapitan w pensji, zmarł 
we Lwowie. — Józef P r o k o p o w i c z ,  emeryt, sta­
rosta, zmarł we Lwowie.

Kalendarz. Sobota CIO.): Franciszka Borg. - -  
Wschód słońca o godzinie 6. minut 18, zachód o 
godzinie 5. minut 14.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, koziy (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, sJomki, | 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo wodne w ogól­
ności.

Z życia towarzysiliegp Ks. kardynał książę 
biskup Dunajewski, pobłogosławił w kaplicy pałacu 
biskupiego w Krakowie, związek małżeński między p.
Zygmuutem K o r z e n i o w s k i m ,  współpracownikiem 
Czasu, a panną Jadwigą W i t t ó w n ą ,  zaszczytnie 
znaną powieściopisarką. Kc kardynał od ołtarza prze­
mówił w podniosłych słowach do nowożeńców, 
wskazując na donioślejsze u naSi niż gdziekolwiek 
znaczenie rodziny w społeczeństwie. Podczas mszy
■iw. odśpiewał ehói kościoła N> Panny Marji p ..d dy_
KnenL*' ®chf " 8J ieR° A n i  Cieator“ Wolfa, mszę Koenc.ua na 4 głosy mąskib i ^  Witta!

.lubię podejmowała ciotka państwa mt>dy©h. pańl
Muiju Falkmiiiagen-Zalesira, n siebie Jie?ue gn-nc 
krewnych i przyjaciół rodziny. W czasie uczty we­
selnej nadeszła znaczna liczba depesz z różnych stron 
Polski, a wśród nich piękne ży cze ń  a w ie r sz e m  od 
Jana Zacharyas.ewicza.

Mianowania. K on tro lor  p o d a tk o w y  p . E d w u rd  
Sworakowski, mianowany został głównym kontrolorem 
p o d atk ow ym  w o b w o d z ie  dyrekcji skarbowej na Bu­
kowinie.

Pogrzeb jcnerała-majora śp. Kornela R y l s k i e -  
g o, odbył się wczoraj o godz. 3. po południu z całą 
paradą wojskową. Orszak żałobny rozpoczynał oddział 
ułanów, dalej gzła piechota z muzyka. Ńa żałobnym 
wozie złożono kilkadziesiąt wspaniałych wieńców. 
Przed karawanem prowadzono ulubionego konia nie­
boszczyk?, pokrytego kirem, a tuż za żałobnym ry­
dwanem jechał rycerz, zakuty w zbroję. Za trumną 
postępowała rodzipa. wszyscy jenerałowie, sztab, oraz 
korp is oficerski. Pochód żałobny zamykał oddział 
piechoty i artylerja, która na cmentarzu po skończo­
nych eeremonjaeh kościelnych, dała przep'sane salwy 
armatnie. Wszystkie ulice, przez które przechodził 
pogrzeb, przepełnione były publicznością.

Z armjt. Lekarz sztabowy I. klasy, dr. Koman 
Szeliga, szef sanitarny 1. krakowskiego korpusu, zo­
stał przeniesiony w stan spoczynku. — Srebrny 
krzyż zasługi z koroną otrzymał rusznikarz I  klasy, 
Szymon Wojtowicz, w 12. pułku piechoty. — Leka­
rzem asystentem w rezerwie mianowany został dr. 
Jan Raczyński.

Uroczyste otwarcie roku naukowego 1891/93 
w szkole politechnicznej, odbędzie się we środę, dnia 
15. bm. podług następującego programu: 1. 0 go­
dzinie 10 rano nabożeństwo w kościele św. Marji 
Magdaleny. 2 0  godzinie 1 1 sprawozdanie prore­
ktora za rok ubiegły 1890/91 w auli szkoły poli­
technicznej. 3. Przemówienie nowowybranego rektora.
4. Odczyt profesora Romana bar. Gostkowskiego, na 
temat: „Jak  szybko można jeździć na kolejach że- 
łazDyebu.

Msgr. Crasca delegat papieski na synod grecko­
katolicki, jakkolwiek synod zakończył już obrady 
swoje, odjedzie dopiero w poniedziałek. Onegdaj dnia
5. bm. zwidzał ks. mgr. Ciasca gmach sejmowy, po 
którym oprowadzał go zastępca marszałka krajowego 
p. Chamiec; następnie zwidzał muzeum Dzieduszy- 
ckich, w tych dniach zaś zwidzi instytut stauropi- 
gialny.

Świetną zabr.wę przygotowuje wydział kasyna 
miejskiego swoim członkom. Obecnie duszą kasyna, 
jest energiczny, a wielce pomysłowy gospodarz, p- 
Buynowski, który stara się na każdym kroku urzą­
dzać członkom i ich rodzinom miłe niespodzianki * 
formie koncertów, rautów, teatru amatorskiego, a głó­
wnie tańców, za któreffli przepadają i panny i m§" 
żatki. Otoż w tym guściecie ułożony jest program 
zabaw, odbyć się mejących w sezonie r. 181' ■
1892 Przedstawia się 011 w sposób następujący :

W roku 1891: J>nia 17- października wieczor­
nica, 24. października raut, 7. listopada teatr ama­
torski, 14. listojada wieczornica, 21. listopada kon­
cert muzyki wojskowej i tańce (św. Katarzyn-), 
28. listopada raut (wiecz“i św. Jędrzeja), 5. grudnia 
wieczór dla dzieci (św. Mikołaja), 14 grudnia koncert 
galicyjskiego towarzystwa muzycznego (z fundacji 
ś. p. dr. Malinowskiego, 15. rocznica wprowadzenia 
się do własnego gmachu), 19. grudnia teatl ama­
torski, 31. grudnia tań .e (Sylwestrowy wieczór.)

W roku 1892: 9. stycznia I. wieczór z tańcami,
się w

droższe od jab łek , a paszy d la  b y d ła  wcale nie ______________  > _____  __r>- —o____
można do t la ć .  ł.fd iM go ken ia  można kup ić  za 16. stycznia II. wieczór z tańcami, 30. stycznia IIT. i misji oświadczyli, że nie rozumieją tych wyjaśnień,

wieczór z tańcami, 13. lutego IV. wieczór z tańcami, 
27. lutego V. wieczór z tańcami, 2. marca gawęda 
przy śledziu, 12. marca koncert, 19. marca wieczo­
rek (św. Józefa), 26. marca teatr matorski, 2. kwie- 
tuia raut, 9. kwietnia teatr amatorski, 30. kwietnia 
raut, 7. maja teatr amatorski, 28. maja wycieczka, 
4. czerwca raut (rocznica założenia kamienia węgiel­
nego j, 14. września koncert galicyjskiego towarzystwa 
muzycznego (z tundacji ś p. dr. Malinowskiego). 
Każdego poniedziałku zebranie chóru męskiego. Każdej 
śiwdy gra w kręgle.

Przy tej sposobności należy także wspomnieć, 
że górne sale kasynowe zostały zupełnie odnowione 
i przedstawiają się bardzo elegancko i gustownie.

Zmiana beneficjów. Namiestnictwo zezwoliło na 
zamianę beneficów regiae collationis między gr. kat. 
proboszczami ks. Modestem Malickim z Przysłupla i 
ks, Włodzimierzem Lewickim w Suchodole i nadało 
prezentę na probostwo w Suchodole ks. Modestowi 
Malickiemu, zaś na probostwo w Przysł upiu ks. Wło 
dzimierzowi Lewickiemu.

Chybiony e ta a f N ow a R eform a  pisze : Lwo­
wski organ Liinderbanku w numerze wtorkowym ogło­
sił artykuł, w którym doradza, by v. sporze Czechów 
z Niemcami wystąpili Polacy w roli sędziów polubo­
wnych Sensacyjnej tej wieści starano się oczywiście 
nadać wszelkie pozory oryginalności,

Ale — zacna redakcja strzeliła, —  a mętne źró­
dło wnet wyszło na jaw fcu jej wielkiemu zmartwieniu. 
Oto dziwnym sposobem Pester L loyd  w poniedział­
kowym jeszcze numerze, a zatem o całą dobę przed 
pojawieniem się owego a.tykułu w Przeglądzie, oma­
wia szeroko tenże artykuł i wyraźnie cytuje Przegląd, 
a wtorkowy wiedeński N . W . Tagblatt i organ le­
wicy Deutsche Z tg . polemizuje już nawet z poro­
nionym Przeglądu  projektem. —  Jakiś cud więc 
w tem być musiał, choćby niekoniecznie nadprzy­
rodzony '

Z Wiednia posłano redakcji artykuł, który miał 
zrobić sensację. Redakcja spóźnia się „nieco“ z wy­
drukowaniem go, tymczasem z Wiednia w najllepszej 
wierze rozesłano o nim depesze i streszczenia!“

Rozm ow a przez telefon. Jak często telefon, 
oddający zresztą znakomite usługi rozmaitym insty­
tucjom i osobom prywatnym, staje się jednak często 
prawdziwą plagą dla tych ostatnich, a co najmniej 
powodem nieporozumienia, dowodzi następująca roz- 
m°wa, jaka miała miejsce wczoraj rano w .redakcji 
naszej, n. b. przez telefon.

W lokalu redakcyjnym w czasie najgorętszej pracy 
odzywa się dzwonek. Jeden z współpracowników spie­
szy do telefonu i oddzwania.

— Halo 1 i
—  H alo!
—  Redakcja?
— Tak.
— Jest pan X. ?
—  J e s t .
~  A k i e d y  będzie ?
—  G d z i e ?
— D z i ę k u j ę !
Dzyń, dzyń, dzyń.
Rozmowa skończona
„Czwartaki.” Uczniowie IV. klasy gimnazjum 

św. Anny w Krakowie, postanowili nosić w miejsce 
różnego gatunku i rodzaju czapek, tylko krakuski. 
Zuchy krakowskie widocznie są stali w swych po­
stanowieniach, gdyż wszyscy nabyli zgrabne rogatywki 
i w nich tak do szkoły, jak i po ulicy chodzą. Oby 
z tych czwartoklasistów wyrosły czwartaki!...

Z brutalnych napaści na wszystko, co polskie, 
ananą Jest aż nadto dobrze wychodząca w Gzernio 
w r u t i i t m » k »  Gam t*  «. m  X — jjin -
cznej swej głupocie redakcja Twego pisemka, jak to 
zwykle w takich razach bywa, posługuje się kłam­
stwem i zmyślonymi faktami.

W  ostatnich czasajh w piśmie rzeozonem poja­
wiła się korespondeńoja z Czahora, której autor 
w namiętny sposób rznea się na urzędników polskiej 
narodowości i donos., że pewien adjunkt roi j. deleg. 
sądu kornego w Czerniowcach, przesłuchując rumuń­
skiego wieśniaka z Czahora, kieay ten ostatni odpo­
wiadał po rumuńsku, ho innym językiem nie władał, 
że więc ów adjunkt, nie umiejąc pe rumuńsku, obu­
rzony zawołał po rusku: „Ty sw ..., czomu ne wid- 
powidajesz!“ — a następnie spisał dowolny protokół 
zeznań Ze strony urzędników tamtejszego sądu do­
magano się od redakcji, aby wymieniła nazwisko 
owego adjunkta. czemu Gaz. B uc. uczyniła zadość i 
ogłasza, że wypadek zdarzył się przed pięcioma 
laty CO a owym adjunktem miał być p. Juljan Gi 
zowski, obecnie zastępca prokuratora we Lwowie-

Czerniowiecku Gaz. Pol. odpowiadając na tę 
nową napaść, pisze: Otóż, doniesienie powyższe jest
od początku do końca zmyślonem, a wybór p. Gi- 
żowskiego na ofiarnego kozła napaści wypadł tem 
niefortunniej, że przed pięcioma laty P- Giżowski 
wcale nie należał do składu fiinkcjonaijuszów którego­
kolwiek z miej.-delegowanych sądów czeraiowieckich, 
pomijając już, że notoryczną jest rzeczą>  ̂iż tenże p. 
Giżowski wybornie włada językiem rumuńskim.

Okropna śmierć. W Oroszenach, pow. kocma- 
nieekiego, zdarzył się 2. b. m- okropny wypadek we 
dworze. Stróż nocny, Jakób Malicz, zbliżył się do 
młocarni, będącej w ruchu, aby cos poprawić. Prze  ̂
nieuwagę dostał się pod tryby, które go chw yciły i 
zabiły na miejscu.

Spalone dziecko- ^  Rumnńskiem Terebh stie, 
włościanka Anastazja Szlemko w yszła z domm Pozo­
stawiając w izbie 2-ietniego synka. Gdy powróciła, 
znalazła już tylno zwęgmne ciało dziecka, które —  
widocznie bawiąc się przy ogniu na korni*1'6 —  padło 
ofiarą płom ieni.

Urzędowania przez okne. Czytamy w czernio- 
wieekitj <?***■ '■ Na ten oryginał*1} sposób urzę­
dowania doohodzą nas zażalenia stro**) kt ire udawały 
się do wizę Paszportową do tutsJazeS° rosyjskiego 
konsulatu. Interesenci muszą staw®*- na ulicy i przez 
okno podawać swe papiery, którm P<> załatwieniu, tą 
samą df °gą otrzymują napo wrót. Niezwykły ten spo­
sób przyjmowania stron, praktykowany dotychczas 
przy sprzedaży tytoniu w niektórych trafikach, jest 
zarazem dość nieprzyjemnym dla interesentów, zmu­
szonych staó na dworze p**1̂ oknem w obecnej cbło- 
duej {forze roku.

UfiOtbwane dziecko- Praczka Eugenja Zacha- 
rink, zamieszkała w Czerniowcach, piorąc bieliznę w 
pewnym domu, w zięła  Zc s°bą 2-ietuią córeczkę, która 
bawiła się obok balji- Przy balji Zachariukowa po­
stawiła ogromny kocioł z wrzącym ługiem  i oddaliła 
się na chwilę. Dziecko, zaglądając do kotła, wpadło 
We wrzątek i matka_dobyła już je ugotowane.

Lekarze gminni. Starostwo czerniowieekie roz 
pisuje konkurs z 4-tyg0dni0wym terminem, celem 
obsadzenia sześciu posad lfkarzy gminnych, a to dla 
okręgów gminnych: Toporowoe, Kucznrmare, Mołody- 
jow, Nowe Mamajowce, Sadagóra i Bojany.

Kongres gr.-orj. cerkwi na Bukowinie. Dono­
szą z Czerniowiec: Przedwczoraj obradowała komisja 
kongresu. Obecny na posiedzeniu prezydent krąju 
udzielił ponownych wyjaśnień w Bp-awie niesankejo- 
nowania uchwał dawnego kongresu. Członkowie ko­

na co prezydent kraju uczynił uwagę, że prawdopc 
bnie nie chcą rozumieć i dodał, że kwestję motywów 
odmowy „ankcji uwłżl ia  załatwioną.

‘ .o teria m iasta 'Izernlowiec. Celem uregulowa­
nia finansów miejskich, naczelnik czerń, departamentu 
rachunkowego, p. Kazimierz Węgiowski, wniósł Prz-, 
obradach nad preliminarzem projekt zaciągnięcia po-' 
żyezki loteryjnej w wysokości 2 miljonów zł. Wniosek 
ten będzie traktowany regulaminowo

Smutny wypadek opisują warszaW8kie isma 
W majątiru Silnica Wielka p.esek pokojowy pokasal 
w początkach lipca siostrzeńca właścicieli a 3ynkag 
pp. Cz., lokaja, oraz rządcę majątku, nadto dwa ko­
nie pociągowe i jałówkę. 0 tem, że piesek pokojowy 
był wściekły, przekonano się dopiero w parę d n i-’ 
natychmiast więc doktor Bogdański wypalił rany \ 
pokąsanych odwieziono do dra Bujwida: dziecko i lo-
kaj, jako skaleczeni silnie, praewli całą kurację;
panu zaś Krzesińskiemu, rządcy, zastosował dr. B 
wstrzyknięcie słabszej limfy, utrzymując, $P tu nie­
bezpieczeństwa nie mc, ponieważ tylko naskórek byl 
zadraśnięty. Ban K., uspokojony nieco, powrócił na 
wieś. Po 9 ty godnlach poczuł ból w skaleczonej ręce, 
a objaśniony przez dra Bujwida o objawach cLoroy,v 
zaniepokoił się silnie, tem więcej, gdy ból rozszm ^ 
się zaczął i stawał się coriZ dotkliwszy. Chorego 
chciano powtórnie wywieść do Warszawy. Było ju ż , 
jednak za późuo. Nieszczęśliwy c*łoWjeK nje mógł 
znieść podróży i choroba w całej swej grozie wystą­
p ią . Ludzkie słowa zs słabe są, by opisać ogion 
męczarni człowieka, co, z zupełną świadomością
swego okropnego stanu, wił się w najstraszniej­
szych męczarniach, patrzył z rozpaczą na żonę i 
czworo dzieci, mających zostać wkrótce sierotami I... 
Kazał się wiązać, przestrzegał wszystkich, aby się do 
niegc nie zbliżali, błagał o śmierć, a widząc przedłu­
żające się męczarnie, usiłował odebrać sobie życie. 
Czterema strzałami poranił się straszliwie i nie zabił 
się... Uriłował się utopić, nie dopuszczono dc tego. 
Męczył się jeszcze parę godzin i nareszcie, zbroczony 
krwią, zakończył swoje męczarnie. Cała wieś tej r ra- 
sznej nocy była na nogach, wszyscy współczuli ż 
nieszczęśliwą rodziną. Pan K. był cichym i uczciwym 
pracownikiem, cenionym przez swych chlebodawców, 
którzj też podczas choroby i po strasznej katastrofie 
nie szczędzą ozuat współczucia osieroconej rodzinie.

Tajemnicza sprawa. Jeden z w y i^ re h  Ofice­
rów garnizonu, otrzymywał przez kilka tygodni listy 
z pogróżkami. W  nucy z niedziel, na poniedziałek, 
około godziny 12. przechodził adjutant owegc oficera 
po przed mieszkanie swego szefa i zauważył jakieś 
indywiduum, chodzące przed domem Mając wiado­
mość o tych Ustach i zaintrygowauy wyglądem po­
staci przjbliżył się do owego indywiduum i zapytał:

— Co pan tu robisz?
— A. cóż to pana obchodzi ? —  była odpowiedź.
--- Obchodzi mnie rodzina, która w tym domu

mieszka — powiedział adjutatnt.
—• Usuń się pan — rzekł ów człowiek — bo 

stanie się nieszczęście. W tej chwili usiłował adjn 
tant zatrzymać owego człowieka — ten jednak spo­
strzegłszy zam.ar oficera, dobył sztyletu i uderzył go 
w pierś. Na szczęście adjutant miał w kieszonce 
notatkę z kartami wizytowemi. Sztylet przeszy* bluz­
kę. pugilares i na szczęście ześliznął się po żebrach.
Z tej chwili skorzystał winowajca r um knął; wszei 
kie dotychczasowe poszukiwania za owem iudyw'duum 
nie odniosły skutku.

Rycerz łatwego przemysłu. Policja aresztowała 
wczoraj niejakiego Romana G., młodzieńca bardzo 
eleganckiego, który za pomocą kart wizytowych wy­
kradzionych swoim znajomym, usiłował wyłndziu oó 
kupców większo i mniejsze kwoty pieniężna. '  Przed

lórz.y nie znając J tr  01I8BJ, W jiufibiil"" do swo-” 
jego domu Młodzieniec zaciągnąwszy n pp. W. dwa 
razy kilkunasto-guldenową pożyczkę, dostał się razu 
pewneg. w y«ł i* sieobeoności do pomieszkania r- 
w sprytny sP"«ćb skradł itbty 8zambelański, a
nadto zabrał kilkanaście biletów wizytowych. * 
ów zastawił w pewnym sklepie, gdzie właścicielce 
przedstawił się jako jego rzeczywisty właścioiel, cn 
mu zresztą przy pomocy biletu wizytowego przyszło 
z wielką łatwością. Przy rewizji, dokonanej na in­
spekcji policyjnej, znaUziono u G. duży stos biletów 
wizytowych rozmaitych osób. zajmujących we Lwowi< 
wybitne stanowiska. Śledztwo wykaże, -w jaki spo­
sób ów elegancki oszust przyszedł do ich posiadania. 
Oprócz tego okazało się, że G. wyłudził od pewnej 
biednej dziewczyny zegarek, który następnie zastawił 
w szynku przy pl. Gołuchowskich 1. 9. Rycerza 
łatwegu przemysłu odstawiła dziś policja do sądu 
karnego.

DomfliPwanie s ta re j rudery  przy ulicy Sykstr- 
skiej pod I  22, odbywa się nietylko w dzień, ale 
u?wet i v nocy, w taki sposób, że mieszkańcy oko­
licznych kamienic nie mogą ani na chwilę oktol o- 
tworzyń. Gęste tumany kurzu tamują ndjjflił 
etiodniom, a przedsiębiorca budowy mfc uwtża za 
stosowne i konieczne> rumowisko skrupiać wodą. 
W imieniu maltretowanych mieszkańców ulicy Sykstu- 
®kiej upraszamy urząd budowniczy o rychłą inter­
wencję. O ile bowiem nam wiadomo, rumowisko 
wedle przepisów budowniczych ma być nie arrncane, 
ale spuszczane w szczelnie zamkniętych rurach dre­
wnianych, a nadto kropione wodą. W danym wy­
padku przedsiębiorca tego uie robi, a nawet demp- 
luje mary 2 takim nałasem i łoskotem, iż przebu­
dzeni fl»eszkańcy zrywają się z łóżek...

in J  nauczycieli i nauczycielek szkół ludo-
wjM* zgłosiło się do tz. egzaminu kwaiidkacyjnego, 
który nadaje prawo starania się o stałą posadę. Re­
zultat egzaminu jest bardzo pomyślny, gdyż zaledwie 
pięciu nie odpowiedziało wymaganiom i  będą musieli 
egzamin powtórzyć.

Nowe szkoły im. Mickiewicz i i Staszic, zwi­
dzał wczoraj inspektor p. Mieczysław Baranowski i 
znalazł w izystko w porządku. Pan insnektoi wydał 
stosowne polecenia, ażeuy sale wykładowe były nale 
życie ogrzewane i wentylowane.

Niemało s trach u —jak to mówią— najadła się stra: 
chu pani Pinie Hausman, żona wcaśoioiela realności 
przy ul. Kochanowskiego 1. 52. Nie przeczutf*i4° 
nic złego, udała się w najlepszym humorze na st^M 1, 
gdzie ku niemałemu swojemu przerażeniu *ó®aczyła 
kości ludzkie.

W kącie leżała ucięta ręka... J
Pani Pini stanęły włosy na g łc T 6’ oma  ̂ *-*e 

zemdlała, a gdy przyszła nieco d( ^ e .!e p o b i ł a  
strasznego krzyku. Nadbiegł mąż, są816*
dzi, zrobiono walną naradę, lecz fel6h opanow il
strach paniczny. Najstarsze zwane kumo­
szkami, orzekły z całą stano że popełnioną
tu została straszna zbrodnia. . z, ') wiaoomością za­
dyszany pan Saul Hausm1̂  ^ na inspekcję poli­
cyjną. Zaalarmowany k**1' sarz Policyjny nie straf^■UwirrAm r*«i. ? 1 - ■»-!-  J|(ł&jednakże na szczęście #^zy^omnoścł, ale. jak wyj* 
reprezentantowi wladfU zabrał się do "badania t*f a 
jemniczej sprawy * zlmna krwią. Wysłany 9*^' 
mia na miejsce wrzekome, zbrodni ajent Bw '}J Y, 
znalazł rzeczy* 58010 ko«ci, ale nie ludzkie zwj t
rzece, a ow* ręką był -  był P jie la -
tej kotki, P óra m,Jwiadomo czy zginęła *ffl‘ercl!ł ni*- 
turalną CZY gwałtowną. Zresztą i poM a teg<> i  pe-
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„ościr dochodzić ttifc b ę ^ e -  Dalej okazało się, że 
osiadaczem ł^wzątek biednych kotów, psów, koni, a 
wet jodntJi osła, był lokator tego domu P- K. K., 
chac? szkoły... weterynarji.

Państwo Hausmanowie jeszcze dotyehczasDie mo- 
i aię nspoKOić po tem strasznem odkryciu.

Kronika brukowa. Przez okno dostali się nie-
 ji złodzieje do pomieszkania Szymona Rozumkie-
icza na Zamarstynowie i ftfcradli suknie wartości 
ilkudziesięciu zł. Kradzież popełniono w nocy.

Posiedzenia rady miejskiej nic będzie w tym
godni 11.

Oryginalny 7nnlS ucznił zmarły niedawno ś. p- 
jefan Bogucki Oto — jak donosi K u r  je r  W ar- 

e u m k i  — oprócz legatów dla rodziny, zapisał 30- 
orgową aolonję „Wojcieszyn" za rogatkami Wileń- 

kiei i swoim czterem przyjaciołom „stałym współ- 
artnerom winta‘\  Kolonja nie może być sprzedaną, 

w razie śmierci jednego z obdarzonych, część zmar- 
ego staje się własnością pozostałych. Dop’ero osi a- 

i, pozostały przy życiu, staje się nieograniczonym 
łaścicielem kolonji.

Crtir dla kogo małżeństwo?
D la  l e k a r z a —  przeciwstawieniem febry. Za­

czyna się bowiem gorączką, a kończy zimnicą.
D l a  c h e m i k a  —  piostym związkiem chemi­

czny m
D la  m a t e m a t y k a  —  zn}wnamem, w którem 

przy dwóch danych wielkościach łatwo odnaleśc 
trzecią.

D la  p r a w n i k a  — kontraktem.
D la  p o e t y  — romansem, który niekiedy ma 

aUka wydań.
D ) „ a k t o r a  —  tragikomedją, której publiczność 

zawsze chętnie słucha.
D la  m u z y k a n t a  —  koneeitom, w którym 

i miłość o® flecie, dzieci na bębnie, sąsiedzi na 
I trąbach — a maź od czasu do czasu solo na piku- 
| linie. Batutę dzierży zwykle żona.

D la  ż o ł n i e r z a  — pochodem, który się cza 
Sami zamienia w siedmio- a nawet w trzydziedziesto- 

j letnią wojnę.
D la  r e p o r t e r a  —  wypadkiem, który w sku- 

tl “ h może dać bogrty materiał do nowinek.
D la  ż o n y  —  środkiem do strojenia się i mó­

wienia o rzeczach* 0 których pannom mówić nie 
wypada.

D la  p r z y j a c i e l a  d o m n  —  okazją do zja­
dania śniadań, obiadów i kolacyj na rachunek męża.

(D jobeł).

W  p r a w ie  nabycia dóbr Hliboka otrzymujemy 
[następujące pismo: Pisma tutejsze podały za ozem. 
G azetą polską  wzmiankę o nabyciu przez ks. Adam_ 
Sapiehy rozległych dóbr Hliboka na Bukowinie, dla 
zięcia swego hr. Żółtowskiego. YV jednem z tutejszych 
phnn zortała wzmianka ta wczoraj powtórzoną, a za­
razem podaną wiadomouS przykra dla każdego — o 
zamierzonej, a jakoby w związku z nabyciem tych 
dśbr bodącej surzedaży majątków rodowych hr. Żół­
towskiego w Poznaóskiem. Jako zastępca prawny 

■*teięcia w sprawie nabycia wspomnianych dóbr Hli­
boka, pospieszam sprostować powyższe mylnie wiado- 

ości, albowiem nie dla hr. Żdłowekiego, lecz dla 
órki swej Heleny z ks. Sapiehów hr. Stadnickiej, 
abył książę te dobra, a sprzedaż dóbr hr. Żółto- 
skiego w Pozpańkiem w żadntm związku z tą 

prawą nie zostaje i zamierzoną wcale me jest.
D r. A lek  i. Srhi. r. 

Posiedzenie naukowa sekcji lwowskiej Towa- 
zystwa legarzy galic.. odbędzie się w sobotę, dnia 10. 

ździernika o godzinie 6 wieczorem (ul. Blacharska 1. 
~ąjk  Porządek dzienny 1. Przedstawienie clmryek. 

O 7 j-Ł jćt-i entero-Łfl-wtamozy zapomooą szwów 
j-ikowycii. Senna w cllirurgjt .  mli*
odstMLr rJ*. -  ^w iw tozalnej z przi ustawieniem 
reparatów. dr. Barąc*.

W prezydjum magistratu złożył p. Salamon

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c K i e  i  a n y s t y c z n e .
W iadom ości osafefała. Dyrekcja teatrów w ar­

szawskich zakontraktowała na szereg gościnnych w y­
stępów w tamt. operze pannę E llę R u s s e 1. Arty­
stka przybędzie w  listopadzie po ukończeniu rię w y­
stępów panny Busi. —  Juljan F a ł a t  spędza lato w 
W . Kb. Poinańskiem , pracując nad kilku obrazami 
olejnemi.

Reoertoar teatralny. D ziś w sobotę „Trułm- 
dur“ , opera w 4. aktach Józeja Verdi’ego. Przed- 
ostati i występ gościnny pana Aleksandra Myszugi, 
k t c a  opery warszawskiej i występ pani Marji Pa- 
wHfeiw, artystki opery lwowskiej i pana Rudolla 
U^niF.^j-da, barytonisty opery warszawskiej.

Eowe pismo pt. W olny głos jarosław ski, dwu­
tygodnik ekunomiczno-społeczno-literacki, zacznie wy-
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chodzić w Jarosławiu z dniem 1. listopada br. Wy­
dawcą i odpowiedzialnym redaktorem jest pan Salo
Rossberger, w ete ry n a rz  miejski.

lii. Rocznik kraj. wyż. szkoły rolniczej w Du-
blanach zawiera' Wiadomości o szkole (dr Stefan 
Jentys). Internaty przy francuskich wyższych szkołach 
rolniczych (dr. Emil Godlewski). Wyższa szkoła w 
Dublanach w obec studjum rolniczego przy uniwersy­
tecie Jagiellońskim (Władysław Lubomęsk,). Internat 
w Dublanach (dr. Stefan Jentys). Narzędzia i ma­
chiny rolnicze na wystawie w Magdeburgu (Tomasz 
Rylski). Kilka wyników badań nad zrastaniem się 
tkanek roślinnych (dr. Józef Olesków). Nawozy zielone 
i sztuczne na jałowej glebie (Władysław Lubomęski). 
jsjowe gospodarstwo polowe na folwarku dublańskim 
(dr. Stefan Jentys). Stacja oceny nasion. Sprawozda 
nie z czynności (dr. Emil Godlewski). Szkice rolnicze 
(dr. Stefan Jentys). Spostrzeżenia meteorologiczne 
(Kazimierz Szulc).

„R o m eo  i  J u l j a “.
{Szósty występ gościnny p . A leksandra M yszugi).

Szekspirowska t r a g e d j a  m i ł o ś c i  nęciła od- 
dawna kompozytorów do opracowywania tego tematu 
w muzyce. Literatura muzyczna w ciągu ostatniego 
stulecia wymienia aż dwanaście oper, osnutych na tle 
historii Romea i Julji. W tej liczbie znalazły się też 
kompozycje Bellini’ego i Marchetti'ego. Gounod, a 
właściwie jego libreciści Barbier i Carrś, trzymali się, 
o ile możności, wiernie oryginalnego tekstu sztuki. 
Jedynymi ich dodatkami s ą : figura pazia i obrzęd
weselny Julji z Parysem w akcie czwartym. Paź był 
w operze koniecznie potrzebnym dla zyskania głosu 
sopranowego w ansemblu; zaś akt ślubny miał po­
służyć dla ożywienia całości, zbyt smętnej, ponurej. 
Zresztą autorowie tekstu starali się nawet o zastoso­
wanie szekspirowskiego djalogu dosłownie.

Tekst dobry znaczy tyle, co połowa powodzenia 
dla kompozytora. Opera „Romeo i Ju lja“ , wystawiona 
na deskach „Lirycznego teatru“ w Paryżu (w dniu 
27. kwietnia 1867) odniosła sukces stauuwczy i w 
tryumfalnym pochodzie, obiegła wszystkie sceny euro­
pejskie. Londyn, Medjolan, Petersburg i Wiedeń były 
kolejno widownią zasłużonego powodzenia Gounoda. 
Krytyka, zwłaszcza francuska, stawia „Romea“ wyżej 
od „Fausta". Inaczej sądzili Niemcy, jakkolwiek po­
czątkowo oburzali się na samą myśl „profanacji" Go- 
thego przez francuskiego mistrza. Dziś Gounod swą 
popularność za Renem zawdzięcza przedewszystkiem 
„Faustowi".

W  istocie jednak „Romeo" oddziaływa korzystnie 
raczej za pomocą poszczególnych numerów, aniżeli 
jako całość.

Lecz powróćmy do wczorajszego przedstawienia. 
Tytułowe partje opery, na pierwszych jej reprezenta­
cjach lwowskich w ubiegłym sezonie, miały bezwa­
runkowo bardzo a bardzo dobrych wykonawców w 
p . W a r m u c i e  i zrazu p. G a m  i ł o w e j ,  później 
Elli R u s s e 1. Panią Camiiową usłyszeliśmy znów 
wczoraj, i wyznajemy szczerze, bez chęci prawienia 
komplimentów sj mpatycznej artystce, ze w odtwarza­
niu Julji istotnie postąpiła ona znacznie w tym cza­
sie, który nas dzieli od minionego sezonu, a postą­
piła zarówno pod względem sztuki śpiewackiej, jak 
gry dramatycznej. Powiemy więcej: nawet prześli­
czny jej głos sopranowy, wtedy już zachwycający
dźwiękiem metalicznym, rozległością i giętkością nad­
zwyczajną, jeszcze j zyskał wiele. Taka Julja, jak 
wczorajsza, znajdzie niezawodnie poklask ze strony 
najbardziej wymagającej publiczności i krytyki.

Romeem był wczoiąj My s z u g a . . .  c’est tout
U'! T r j M H j n u j i  -*e sp e c ja in -P  w  tan * * « ”  TM*-

gnęliśmy niezmiernie usłyszeć znakomitego naszego 
śpiewaka. Przypominamy sobie bowiem niezliczone

eich, restaurator, kwotę 12 zł. na zupę rumfordzką 
la ubogich miejscowych. Za ten Sar składa niniej- 
zem prezydent miaeta szanownemu ua^oy uprzejme 

podziękowanie.
Z  ,0w ia |dy . Wydział tego stowarzyszenia rę­

kodzielników lwowskich, urządza d. 11. hm. W lo­
kalu własnym wieczorek muzykalno-deklamacyjny, po­
łączony z przedstawieniem amatorskiem. Na zakoń­
czenie odegrają członkowie stowarzyszenia Anczyea 
nh»ńeingzks I»“d KaoławieamP (obraz LI.) Początek
0 godz. 7. wieczór.

Przedstawienie amatorskie na dochod bi unj »h 
dzieci tamtejszych szkół, odbęazie się w Wieliczce w 
niedzielę d. 11. bm. Na program składają się: „Hy- 
pnotyzm", krotochwila w 1 akcie przez Jana Ale­
ksandra br. Fredrę i „Flisacy,1' obrazek ludowy w
1 akcie ze śpiewkami przez W ł. Anczyca.

Znaleziono na ulicy Kopernika dnia 8. bm.
kilka złotych joujou Właściciel może je odebrać na 
ulicy Wałowej I. 15. trzecie piętro, drzw. nr 39.

dytyramby pochwał entuzjastycznych, jakiemi krytycy 
warszawscy opiewali , tę jego kreację Gounodowską. 
1 jak rzadko kiedy — mieli w tym wypadku najzu­
pełniejszą słuszność. Takiego Romea w istocie mógł 
Gounod jeno zamarzyć sobie, — nie przypuszczając 
zapewne, że gdzieś na Północy, pod szarem, chło- 
dnem n5ebem Polski znajdzie się śpiewak, który u- 
czyni zaii„i(S j eg0 najśmielszym pragnieniom artysty­
cznym- Bez przesady, oto zmuszeni jesteśmy uciec 
się w tej chwili d0 teg0 panainego sv»em
brzmieniem frazesu, ale który nader traińie okresie 
sytuację — że jako Romeo, Myszuga przewyższa 
jam siebie!

Zaprawdę, nie wyobrażamy sobie lepszego wyko­
nawcy tej p a rtji! A dotyczy to tak dobrze śpiewu, 
skończenie pięknego, wystudiowanego do najsubtelniej­
szych odcieni i drobiazgów, jak wyśmienitej gry dra­
matycznej, która oczywiście w połączeniu z takim 
śpiewem, daje całość —  krótko mówiąc — m i­
s t r z o w s k ą !

W epizodycznej roli Mercucoia, a zwłaszcza 
w słynnej legendzie o uzarudziejce Mab miał pan 
B e r n h a r d  dobrą okazję do popisania się swoim, 
wielce miłym głosem  barytonowym. Młody ten śpie­
wak, jeśli zecbce gorliwie popracować nad tym isto­
tnie pięknym głosem swoim, studjując również postu­
laty aktorskie, to stanie się w przyszłości ozdobą o- 
pery polskiej. Warunki ma ku temu wszystkie.

•Słowo rzeczywistego uznania wypowiadamy z pra­
wdziwą satysfakcją P- Z e g a r k o w s k i e m u  za sta­
ranne opracowane drobnej, leoz stosunkowo trudnej 
partji zakonnika Laurentego, która też wy izła wczoraj 
w jego interpretacji zupełnie poprawnie. Tylko tak 
dalej.

Że oklasków i wywoływań zbierali p . Camilowa 
i Myszuga taką moc, iś mogli się czuć znużeni 
niemi, o tem wspominaó niemal zbyteczne.

Teatr był do os'atnich zakątków wys;rzedany.

Przegląd polityczny.
* W edług  doniesienia węgierskiego dzien­

n ika M agyar H irlap, wspólne m in:atersrwo 
w ojny w ydało następujące rozporządzenie do 
w szystkich w ojsk m onarchji: „Z powodu z a ­
szłych ostatnim i czasy w ypadków , czuję się 
spowodowany przypom nieć §. 46 cz. I. regula­
minu służbowego z tą  uwagą, że w spraw ach o 
charak terze  politycznym  pożądany  jest tak t 
jaknąjw iększy, i że w raz z szerszym  zakresem  
działania wyższych rang  w zrasta tak że  równo­
m iernie ich odpowiedzialność. Je s t obowiązkiem  
w yższych rangą kom endantów , a  w szczególno­
ści kom endantów  załogi, zeby  się informowali o 
istniejących miejscowych politycznych i narodo­
wych stosunkach, żeby  starali się o zaw iązanie 
stosunków z w ładzam i poliiycznem i i żeby p rze ­
zornie poczynili w szystkie odpowiednie zarzą­
dzenia, k tó reby  żołnierzy trzym ały  zdała od 
w szelkich ruchów  politycznych i strzegły  ich od 
m ięszania się w polityczne dem onstracje i m ani­
festacje. Oficerów i urzędników  w ojskowych 
jakiegokolw iek byliby stopnia, obowiązuję pono­
wnie dc pow strzym ania się od rozm owy o poli­
tycznych  spraw ach na m iejscach publicznych i 
do zachow yw ania pod tym  względem  ja k  naj- 
więKszej przezorności i wstzemięźliwości. Nako- 
niec przypom inam  w celu ścisłego p rzestrzega­
nia rozporządzenie regulujące używ an. a ork iestr, 
wojskowych na m iejscach publicznych. Jen e ra ł 
b ro n i: B a u sr, minister w ojny".

* Z B elgradu donoszą, że m etropolita M i­
chał w ytoczył Dneu nemu Liskowi proces o o b ra ­
zę czci. S ąd  mimo sprzeciw iania się adw okata 
m etropolity zgodził się na odroczenie rozpraw y, 
ab y  obżałow any dziennik  m ógł zebrać dowody 
praw dy. Dneicni L is t  podał znowu a rty k u ł na­
m iętny przeciw  rosyjskim  protektorom  m etropo 
lity, przestrzegając ich, ab y  S jrb ji  ta k  samo nie 
zrazili do Rosji, ja k  się to stało z Polską. Buł- 
garją  i Rnm unją.

* Z  B elgradu  donoszą '• Nowa dwumiljonowa 
pożyczka króla Milana w yw ołała wielką indy- 
gnację. O dzyw ają się żądania, aby  opiekunowie 
młodego kró la  zaprotestowali przeciw  intabulow a­
n ia  d ługu  na  dobrach koronnych.

* Z B rukseli donoszą, że do m ajątku Boulan- 
gera ogłoszonym  zostanie konkurs. D otychczas 
zgłosili w ierzyciele je n e ra ła  p retensje swoje w 
sumie 200.000 franków .

(Telegramy z innych pism.)
F er lin 8 . października. Post donosi, że rząd  

rosyjski zam ówił w fabryce broni francUdkiej w 
C hattellerault pół miljona now ych k a ra b in ó w ; 
fab rykacja  m a się zaraz  rozpocząć, pod kon tro ­
lą trzech oficerów rosyjskich. ( G . L .)

.V edeń 9. października. N a wczorajszem 
posiedzenia członków konferencji technicznej, w 
sprawie u rządzeń  kom unikacy jnych  d la  W iedniu, 
p rzyszło do porozumienia, tak  co do rozdziału  
poszczególnych linij kolejow ych na pew ne perjo- 
dy budowy, jakoteż co do p ro jek tu  regulacji 
W iedenki, m ianowicie w ten  sposób, ażeby spro­
w adzić ją  do jednego ko ry ta  i u tw orzyć kan a ły  
boczne, tak , ażeby całkow ite lub częściowe po­
k ryc ie  W iedenk i dało się każdego czasu w yko­
nać. ( G . L .)

WiodBń 9. październ ika. Obwieszczenie o 
rozpisaniu nagrody 10.000 zł. za w ykrycie  sp ra­
wcy w ybuchu pod koleją w Rużkowie, przybito 
we*ę";„' vJLć-f ji»  -spgnat- nJ‘c W iodnia, w n ie­
m ieckim  i czeskim  języ k u . ( Cr. L .)

Sztuttgardt 9. październ ika. K siążę pruski, 
H en ry k , p rzy b y ł w czoraj o godzinie 4. po połu­
dniu, a cesarz N iem iec o godzinie 9. wieczór. 
Na dw orzec kolejowy p rzy b y ł k ró l w czerw onym  
uniformie huzarów  pruskich, obecni byli także 
w izyscy książęta, książę H enryk , generalicja, 
m inistrowie i p rusk ie  poselstwo. C esarz niem iecki 
w u uiformie w ilrtem bergskim  uściskał króla, m o­
narchow ie pocałowali się trzy  razy . Cesarz po ju­
ch ał następnie na zam ek, gdzie pow itała go k ró ­
lowa. Po di*odzo wznoszono o k rzyk i powitalne.
(G . L .).

Ostenda 9. październ ika K rólew icz w łoski 
p rzy b y ł tu wczoraj w południe. N a dw orcu  po­
w itał go serdecznie król Leopold. (G . L.)

Bada państwa
Telegramy „Dziennika Polskiego."

protokoły stenograficzne z posiedzeń rad y  pań
ila

Wiedeń 9. październ ika. W czoraj odby ła  się 
w biurze prezydjum  izby  poselskiej konferencja  
przew odniczących klubów  poszczególnych, w 
kw estji s k r ó c e n i a  o b r a d  b u d ż e t o ­
w y c h .  Dziś dalszy ciąg narad  tejże.

Wiedeń 9. października. N a dzisiejszem po­
siedzeniu K oła  polskiego uchwalono głosować eh 
skróconem  traktowaniem  rozpraw  budżetowych. 
Uchwalono wniosek p. K o z ł o w a  k i e g o :  „Koło 
polskie zastrzega sobie decyzję, co do tego, które 
pozycje bu lżetow e m ają b y ć  załatw ione wprost 
na pełnem  posiedzenia izby, a  k tó re  poprzednio 
w komisji budżetowej. Na tem  posiedzeniu by ł 
między innym i minister Z a l e s k i .  N astępne po­
siedzenie w sobotę. _______________

Telegramy Dziennika Polskiego/
B udapeszt S. października. Pester L loyd  

o trzym uje z Sofji wiadomość, że Stambułów za ­
m ierza wydalić z B u łgarji w szystkich w ychodź­
ców, nie posiadających stałego utrzym ania. R ząd 
bu łgarsk i postanowił wystosować notę do rządu  
serbskiego z prośbą o wzbronienie w S erb ji po­
by tu  emi grantom bułgarsk im , gdzie ci są c iągłą 
groźbą dla spokoju i po rządku  w księstwie.

Budapeszt 9. październ ika. D em onstracje 
studenckie przeciw min. B a  r o s z o w i ,  trw ały  
w czoraj w dalszym  ciągu. Z  wielkim  je ro  w y ­
siłkiem  zdołała policja n ie  dopuścić do kociej 
m uzyki.

Praga 9. października. W y d z ia ł krajow y 
zajm ow tł się wczoraj prośbą gm in niem ieckich 
w pow. Chrudim, o utworzenie dwu niem ieckich 
sądów  powiatowych w tym  rejonie. Załatw  .ono 
odmownie; za utw orzeniem  głosowali jedynie 
niem ieccy członkow ie w ydziału.

Berlin 8. październ ika. A m erykanie B igelow  
który  podróżował do Rosji, ogłosił także  w n ie ­
m ieckich dziennikach spraw ozdanie ze swej po­
dróży, w którem  wywodzi, że rząd  ro s jjsk i d ą ­
ży do russyfikacji nietylko żydów, lecz także  
Polaków  i Niemców

W ojsko w K rólestw ie liczy 300.000. Ż ołnie­
rze  polskiego pochodzenia są przenoszeni na 
wschód cesarstw a.

Londyn 9. październ ika. Pogrzeb P a r n e l l a  
odbędzie się w D ublinie z w iełkiem i dem onstra­
cjami. Rada m unicypalna tego m iasta w yraziła  
w uchwalonej rezolucji żal swój, z powodu zgonu
wielkiego tego patrjoty.

W i e d e ń  ii. października Sekretarz pow. 
stwie w Przemyślu, p. O l s z e w s  ki, 
zasługi.

~ ■’ K ł a p k o w s k i  został m i a n o rze-
państw. szkoły przemysłowej

przy staro- 
otrzymał złotj krzyż

we

Wiedeń 9. października. (Z  izby posłów  ) 
Ustawa o odszkodowaniu niewinnie skazanych, 
zostaw po dłuższej nader ożywionej dyskusji 
b e z  z m i a n  przyjętą.

P . S c h l e s i n g e r  postaw ił wniosek, aby

stwa, sprzedaw ane były , po 5 ct. za egzem plarz, 
w aystrybucjach  gazetow ych.

Pp. T i l s e r  i towarzysze interpelowali rząd 
w kwestji zajść w Libcrcu, gdzie w czasie 
Pr*yj«nowania cesarza, ludność czeska odpychana 
była przemocą przez Niemców.

Przewodniczący komisji dla kodeksu karne­
go, p. P i n i ń s k i ,  odpowiedział na dotyczące 
zapytanie p. K i n d e r m a n n a ,  że ustawa prze­
ciw fałszowaniu artykułów żywności nie mogła 
z tej przyczyny być załatwioną dotychczas w 
komisji, ponieważ ta ostatnia zajęta była do tej 
pory ustawą o niewinnie zasądzonych.

P. Stanisław 
"zywistym nauczycielem 
Lwowie.

W ie d e ń  9. paździemiaa. Kri dyty 282 87, laender- 
banki 19810, staatsbany 384, lombardy 194-12, aipiny 
77 90, majowa renta 9130, węg. renta złota 104'.

Wiedeń 9. października. D o Eztrablattu  
donoszą z M oskwy, że p o lc ji tam tejszej w pad ł 
w ręce pewien nihilista, k tó ry  zeznał, że w 
domn znanego kom pozytora G l a c u n o w a  zło­
ży ł kufer z rew olncyjnem i proklam acjam i. Grla- 
cunow zaprzecza, jak o b y  w iedział co o takim  
kufrze. Z ostał on za k au ć ją  w ypuszczony na 
wolną stopę.

Wiedeń 9. października. Wszystkie stron­
nictw a godzą się na propozycje, co do skrócenia 
debaty  budżetow ej.

Buda-Peszt 9. października. Kom isja finanso­
wa p rzy ję ła  przedłożenie co do pięcio-miesie"zne- 
go prowizorjum budżetowego, po przem ówieniu 
prezesa ministrów, k tóry  podniósł, że prowizo- 
rjum  pięciomiesięczne potrzebne je s t już  z tego 
powodu, iż o b raay  nad budżetem  nie rozpoczną 
się zapew ne przed  15. stycznia 1892, a tak że  co 
do^trak tatów  handlow ych, po trzeba będzie po­
czynić pewne rozporządzenia. Również przyięto 
k re d y t dodatkow y 50.000 zł. d la w ęgierskiego 
m inisterstw a obrony krajow ej i zatw ierdzono u- 
k ład , co do w ykupna w ęgierskich lini; tow arzy­
stw a austro węgierskich kolei państw ow ych.

Bruksela 9. październ ika B urm istrz Buls o- 
św iadczył, że tw ierdzenie, jakoby  istniał ta j ry  
tra k ta t pom iędzy królem  Belgji a cesarzem  N ie­
m iec, jest czystym  wymysłem. R zek ł nadto, że 
je s t upoważniony do oświadczenia, iż tra k ta t ta ­
k i nigdy nie istniał.

Pallanza 9. października. S tan  zdrow ia k ró ­
lowej rumuńsKiej popraw ił się znacznie. Boleśoi 
w ostatnich dniach ustąp iły , a chora spi w nocy 
spokojniej.

Brighton 9- października. L e k a rz  P arnella  
orzekł, ż 9 P arnell chorym  by ł w praw dzie na 
febrę reum atyczną, bezpośrednim  je d n a k  powo­
dem  śmierci j e g j  b y ł ndar sercowy.

Pow szechnie przypuszczają, że śm ierć  Par­
nella wywoła zjednoczenie się wszystkich grup 
stronnictw a irlandzkiego._______

W ie d e ń , duła 9. P aźd z ie rn ik u  1891 r. 
(godz. 8 m in . — po p o łudn iu ).

A kcje a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górniczego . 
a w ęg ie rsk ie  b a n k n  k redy tow ego  
M B ankn  aa g ln -au s trja ck ie g o  •
* U n i o n b a n k u .................................................
m k o le i K a ro la  L udw ika . • .
<2 k o le i p ó łnocnej . . . .  • .
B kole i p o łu d n io w e j (L om bardy)
„ ko le i p a ń s t w o w e j .....................................
m ko le i lw o w sko -czern iow leck ie j
m ko le i w ęg ie rsk o  - północno - w schodniej

Loay t u r e c k i e .......................................
Losy k o m u n a ln e  w ied eń sk ie
A k q jeT o w arz y stw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty ton iu  
Cłalicyiakle obligacje  in d e m n lz a c y jn e  . •' " l e k  o*'* ' ■ ’ " - -A koje  kole i pó łno cn e-zach o d n . ( lit. B. K lbethal) 
Losy re g u la c ji C isy . . . .
A ko jc B an k u  d la k ra jó w  ko ro n n y ch  
R en ta  w ę g ie rsk a  zło ta  4-proo. .
A kc je  B \n k v e re ln u  .  • ,
E o jy jsk i ru b o l p a t e r o  w y „
Looy p r-Ł A ow an* w ęg ie rsk ie
AJkoJe k r e d y t o w e .......................................
R eu ta papierow a...................................
M a r k i ..................................................#
H k fo fo o n d ery  . . . .  *

B i r l l k ,  d n ia  — . P a ź d z ie rn ik a  1891 r. 
(goda, — a? ic . — po po łu d n iu ;. 

Rosyjski rubel pap ie ro w y  .
A kcje  a u a trjao k ie  k re d y to w e  .
A kcie ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . *
A uatrjaok ie b an k n o ty  •
Akoje ko le i po łu d n io w e j (L o m b ard y ) \
Rocyj **  p o iy o sk a  w schodn ia  . .
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RUCH DOCIĄG 0 W KOLEJOW YCH.
w iłay  od ż m . i .  P a p ie rn ik u  1891 r. według legu-a lwowskiego.

D o  I . w o w e  p n y e b o d s g

Z K rak o w a  .
Z  P odw ołoczysk  na dw, głów ny
Ł „ Podzamcze

Suchy, G byrow a, S t r y j a .
Ze S tan is ław o w a , B naapeaztu , 

M unkaczat Ł aw ooanego i
S t r > J a .......................................

Z S u cay , C byrow a H uaia ty iu i 
S tan isław ow a l S try ja  

Z N ow ego 6 ącza, Cbyrow.*., 
H uB iaiyna, 3t*nlHławow*,t ,Qa . 
d a p e sz tu , M unkaoza, i L aw o 
can«go •

Z C zern iow iec  .
Z Ż ó łkw i . . . . .  
Z S okala  i B ełżca . •

Ze Karowa odehod*ą,
I>c K rak o w a  . * . ,
I>o B odw ołoczysk  a gł. d w o rca
9 % z Podzamcza

Do P^ryj.%, O byrcw a, N ow tgo  
S ącza , Ław oo*n«go, i : unk*.- 
u ra , Budfcoogitn, d t*u iu ł*Wo.
w a i  ł l iw ia ty n i

D o S try ja , O byrow a, Buohy 
i  S ta c id ia  rT ^w*

Do S try ja ,  jba ffoercogo , M un- 
k a c a a j S ta n is ła ­
w o w a  i H uelu tyua  .

D c S try ja , Cbyrow a i hnohy 
Do C sern iow le*  .
Do Ż ó łk w i  .
Do S o k a la  i B e łao a  .
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U w a g a  r G odziny d ru k o w an e  grubemu liczb am i, o znaczają  poro nocną 
od godz. 6 , w ieczó r do S 59 ran o . Czas k o le jo w y  (d red n ieeu ro p e jsk i)  ru źn i B’e 
od cz a i u  i w ow skiego o BG m in u t, t , z. gdy ze g a r  w e Lw w ie  w skaau je  
g ;d z . 12 . w p o łudn ie , Zegar ko le jow y  w skazu je  goda. 11.24 p rzed  po łudn iem .

G E N Y  Z B O Ż A
z dnia 9. Październ ika 1891 r.

Petersburg 9. października. C ar z powrotem 
z Kopenhagi, gdzie około 15 dni zabaw i, p r z y ­
b y ć  m a  z a  k i l k a  d n i  d o  B e r l i n a  d l /  
o d w i d z e n i a  c e s .  W i l h e l m a .

W koiach  dobrze poinform owanych zape­
wniają. że car podczas prze jazdu  przez Berlin, 
zapow iedział księciu Leopoldowi swe odwidziny 
w B erlinie.

Belgrad 9. października R ząd  uchw alił nie 
przyjąć dym isji m inistra oświaty N ikolicza - 
oświadczył, iż solidaryzuje się z jego postępow a­
niem. '.au tk iem  tego pozostanie jak iś  czas w  za­
wieszeniu potw ierdzenie w yboru popa S tokicza 
na  biskupa Z ajczarskiego.

Paryż 9. październ ika D oniesienia z Ma-
ronko  przedstaw iają stan spraw y ja k o  bardzo 
groźny dla wpływu francuskiego. M arokan ie , sto­
ją c y  n a  żołdzie francuskim , zostali p rzez sw ych 
ziomków napadnięci. Ci, którzy nie uratow ali się 
ucieczką, zostali zamordowani.

M arsylja 9. października. N a uczcie człon­
ków  rady  m iejskiej zw racał F rey c in e t w mowie 
swej uwagę na fakt, że repuDlika, dzięki swej 
arm ji i roztropności dyplom acji, sta ła  się znowu 
czynnikiem  równowagi. N ależy pozys&ane na 
zew nątrz  stanowisko um ocnić w ew nątrz rozw ią­
zaniem  zadań  socjalnych. Polepszenie losu ar- 
nyi je s t  najw ażniejszem  zadaniem  repu b lik i, nad  
którem  obecnie się pracuje. F rey c in e t p rzypo­
m ina o dobrow olnym  ruchu, w iodącym  w szy­
stkich F rancuzów  k u  republice  i zakończył toast 
zapew nieniem , iż będzie dalej s ta w i1 w obrenie 
wolności i reform.

Marsylja 9. październ ika. M inistrow ie F re y ­
cinet Constans, Yves Guyot, Roche i R ouyiot 
p rzybyli tu taj, aoy  uczestniczyć w uroczystem  
rozpoczęcia roból około assanacji m iasta. Ludność 
p rzy ję ła  ich serdeczaie. K ilka  indywiduów, k tóre  
gw izdały, uw ięziła policja.

F l o r e n c j a  9. października. Umart tu wynalazca 
pantelegrafu Caselli.

Lwów Tarnopol Fodjyo-
łoczyskL
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 6e kilo loco Lwów zł. 55-— do 60 —. 
Okowita za ]C0Q0 litrów pr. loco Lwów 18’5o do 

19-50 zł

UPrzyj ©ołisLlt ćLo L w o w a .
dnia 8 października 1891 r.

HOTEL ZORZA. W. Mierzeński z Krzywotuł. W. 
^aibniewski z Podoia ros. W . Cza.kowski z Medwedowic. 
J. Obertyński z Cieląża J. Wiktor z Wojkówki. Z. Rosen- 
feld z Wiednia. F. Jakubowski, B. Wirth z Żytomierza. M. 
Szelichow z Warszawy.

HOTEL FRANCUSKI. I. Trepka z Królestwa Pol. 
I. Lesezyrski z Kołomyi. W| Jonasz z Bobrki. E. Braun z 
Paryżf W. hr. Olizar z Laskiego.

HOTEL CENTRALNY. I. A. Gryehowski z Rawy 
ruskiej. A. Ruhig z Buda-Pesztu. K hr. Potocki z Marjam- 
pola. F. Hebdt. z Wiednia. T. Eder z Stołpina. A. Fa- 
bryoy z Olejowa. K. Romiszewski z Siedlisk. H. Korsmie- 
wicz z B“łza

HOTEL SZWAJCARSKI. Piaseiki z Kołomyi. Gamski 
z Przemyśla. Bolwiński ze Stanitfrwcwa. Łoziński z Potoka. 
Matuszewski z Jasła. Różański z Pełczyniec. Dobrzyński z 
Truekawca. Petrycki z Buczacza. Lukiai nwicz z Go- 
lodnicy.

HOTEL WARSZAWSKI. S. Hołub z Jaworowa. I. 
Syrkowski z Krakowa. W. Polakiewicz z JJublan I. Matko- 
wsk z Rohatyna. L. Florencka z Gródka. I. Rostek z Ra­
ciborza K. Radoń z Krakowa. E Gottwald z Strusowa. I. 
Stefan z Przemyśla

NADESŁANE.
Zdjęcia i pow iększenia fotograficzne

ai do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotegrafji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

9 1 .  Q O L B B £ B Q l
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fotografie nr blatem szkle ra to .

V L  J O N A S Z
DOM BANKOWI7 i KANTOR W ) MIAN Y 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kureie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
Główna reprezentfacjs dla G alicji Towa­

rzystwa ubezpieczeń na życie „Tli* M atual”  n»jw,ykssegc 
Towarzystwa  ̂sekuraeyjnago w Iłowym Jorku. —  Rok zało­
żenia 1842. — 1017

D r. R o se n b u sc h
ordynuje w ohorooach wewnętrznych od 3. do 5.

ulica Kopernika 1. 14,. I. piętro._________

„LW0WIANKA"
Kalendarz humorystyczny

ilustrowany I ..iTormacyjny

1 8 9 2n a  r o k  _____
ju ż  opuścił prasę i jest do n abycia  we w szystkich 

księgarn iach .
Główny skład w drukarni ,Dziennixa ffolsklego",

plac Marjac-ki, 1. 7.
Cena egzem plarza 3 6  ct. —  z p rzesy łką  41 ct. 
D la pp. Prenum eratorów  Dziennika Polskiego 

egzem plarz po 2 6  ct. — z p rzesy łk ą  po 31 c t

TEATR HR. SKARBKA

D  z  j  fi
Przedostatn i gościnny występ p. Aleks. Myszugi. 
tenora ope-y warszawskiej, występ ipani Marii 
Pawlikóv ny, artystki opery lwowskiej p. R udera 

Bernharda, barytoni6ty opery warszawskiej.

TRUBADUR
O pera w 4. ak tach  J . V e r d i ' e g o .  

O S O B Y :
Hrabia Luna 
Leonort
Manrioo Trubadur 
Azuceua, cyganka 
Fernando .
Ruiz, powiernik Manriea 
Inez, powiernica Leonory 
Starszy cygani

• Bernhard
• “ wlików
• M y B i u g a
• Kasprowiczowi 
. Koncewicz
. Sano wek 
. D in a  
. Łom. lisk i

Żołnierze, cyganie, cyganki, straż.

n a m i a r y  v f l r t n ć A i A W A  h a n i m A t r  I  -W*--- W- - F t‘
rt.- lo t, Plac Halicki L l. ~

Z l e c e n i a  *  p r o w i n c j i  n s k n t e e c n l a  
e l ę  o d w r o t n ą  p e c a t ę  b e z  d e l t *  
c a e n l a  p r e w i ą j l .  * Z |



DZIENNIK POLSEI i dnia 10 Października 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
CsrJe^Unla r»z*sff!*r

po l*/i centa od w7razu-

Ka m i e n i c e  bardzo rentowa we Lwo­
wie pod korzystnymi warunkami do 

sprzedania. R a p p a p o r t ,  Jagiellońska 17.

poszukuje E m il  Ber- 
B ra jt

Oferty tylko osobiście.
Bu c h a l t e r a  .

H m iló a n  B r a fe r ,  we Lwowie. —

Uk o ń c z o n y
szukuje lekcji pod adresem

g i m n a z j a l i s t a  po-
A. Z. B.

post. rest. Lwów.

i f a g i s t e r  f a r m a c j i  p
I f l  sady. Zgłoszenia : S. N
2*5.

poszukuje po- 
“ A k a d em ic k a

8 2 4

■ j ^ o l n i k ,  teoretyczuie i„  praktycznie
wykształcony, poszukuje miejsca el 

no*;>, koiitroinra lub kas era l ,e^J I*| 
30. i u.rże się chlubnemi świadectwami
wykazać. Ł a sk a w e  zapytania  A. E. 
poste restante Dębica

Mł o d a  I n t e l i g e n t n a  P o l k a  z po­
rządnego domu poszukuie p s*dy 

Iektorki tuwarzysząecj damy lub sekre­
tarki, także reprezentatorki w zaenym 
domu. Łaskawe zgłoszenia pod „Jadwiga" 
poste rest.  Stanisławów.

H E B B A T Ę  PftHimaą
•fc k i l o  1 - 8 0  |  2  z ł e .

Znakomita W I S I E N K I  1
'I, k ilo  1*40 i i ł r .  1-70

poleca H A N D E L  1035 b

Alberta Szkowrona
£ w d « i  F ta e  M a r ia c k i  £. 7 .

'jw m m m m m m w

W obec pory do zakładania chmitlai ń !
Butynowanv ehmielarz — specjalista, j z n a n y m

K r i d y  n a g n i o t e k ,  g r u b a  s k ó ­
r a  l u b  b r o d a w k i ,  u s u w a  

s i ę  p e w n i e  i  b e z  h o l u  w J a k  
n a j k r ó t s z y m  c » u s ' «  p r z e z  p r o ­
s t e  p ę d z ł o w a n i e  z a s z c z y t n i e  

g r o d k i e m  n a  t i H g n i o -

1820
829

\ I / i e ń c e  g r o b o w e  od 1 zł. do 5 zł.
1 -‘roższe, na zamówienia poleca 

w wielkim w borze pracownia szrueznycb 
kwiatów S a b in y  Teodorow tcz, Aka
demicka 2?, we Lwowie. 818

Pa n i e n k a  inteligentna posznkuie od- 
p.iwiedniej posady w „ekspedycji" 

lub „administracji gazet". Zgłoszenia 
perl Z. Z. w Administracji „Dziennika
P- Iskiego". 827

K J a u e z y c i e i k a  wydoskonalona w mn- 
11 ,-yce fortepianu udziela lekcji w domu, 
jako trż po za domem, pod przystąpi y- 
mi warunkami Bliższa wiadomość ulica
Kamińskiego 1 9, w parterze.

r iątrowa
? obciążona 
i es t do

k m i r n l c a  hipotecznie 
przy ulicy Zimorowicia

Polak, władający językiem niemie lim 
ezeskim i rosyjskim, wykształcony w Sa 
(w Czechach), zaopatrzony eblubnemi 
rekomendacjami, przyjmie akord p o d  
p r z y s t ę p n e m i  w a i u n k a m i  na 
wszelkie, w zakres cbmieiarstwa wtho 
dzące czynności. Więc : z a k ł a d a n i e  
e h n i e i a r ó (według najnowszych syste 
mów d r u to w y c h )  w ł a s n e m i  n a  
r z ę d z i a m i ,  budowę s u s z a r ń  wia 
trowyeh lub ogrzewanych, siarkarń itd 
Przyjmie również kierownictwo c-hmi 
larń  z a  t a n t i e m ą  o d  c e t n a r a ,  na­
tomiast possdę stałą tylko przy większym 
komplet. ie plantacyj ehmielu. Oferty 
zgłoszenia w Admiuisir. „Dzień. Polek." 
„ C h m ie la rz  J .  L .”

Mieszkania I sklepy
po 1 cćncie od wyrazu.

rze- arna Bliższa wiadomość
pod I. 22. ulica Zybl kiewicza. 808

^(.jtarszem  i uajpcw uiejs/em  
i \  « r 6 d ł e i i i  z lopatrąsnia  su w dobra
i ,ie• kspio'1 lijc.i-ą N A F T Ę  jes t główny 
magazyn M l ą ' / y ń - k l c g o ,  Sykstuska
47. we Lwowie

diug:’ zimowe wieczory! Zna->a 
Wrp f.-życj-n,li):a książek i nut naj­

większa i n p j ta i i r*  we Lwowie S t a n i -  
M ł a w u  K t t h l e r a ,  ulica Batorego 2*. 
A b a a m o it  i>  książki (3 tom y naraz) 
40 c-t mi es. -  nuty (6 kawałków naraz) 
r.O * .  Kaucja zł. 1. Na prowincję ’ 1 

ksiatek. lub 12 kawałków 
'  zł. Kaucja

R * .

t.IDOW

y g —if ta ik a n lB  od róiny-łh teriDiGuw 
f* (między innemi p o m i e s z k a n i a  
k a w a l e r s k i e  f r o n to w e ,  e l e g a n ­
c k i e ,  większe i mniejszo z odpowi:- 
dniom pomieszczeniem dla służby, lut 
obsługą w domu). S k l e p .  S t a jn i ę .  
W c z  - u n i ę  wynajmuje Zarząd realne 
śei E m ila  E e r te m il ia n a  R -raier"  
«  god-i” ,- r  1 3 8

tki Jedynie prawdziwym apte­
karza Radiauera.

Karton 50 et. Skład we Lwowie w wieli 
aptekach. 776

S a n i  B a r s a m
w  J a w o r e w i e .  18 1 1

Poleca swoje wyroby rosharu przę- 
dzonego i warzystego w na;celnic|- 
szych i najrozliczniejszyeh gatunkach, 
służących dla tapicerów, tudzież 
fabrykantów mebli, niemniej na 

wyprawy dla nowożeńców.

PRAWDZIWY LIKIERY BESEDICTIKE

Opactwa Fecamp we Francji
wytwornego smaku, wzmacniający,pomagający trawienie 

i obudzająęy apetyt

jeden z najlepszych Likierów 520

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa zna jdow ała  , .
się ua spodzie butelki z . ,
własnoręcznym podpisem -•••............ ------- -----
głównie dyrygującego opatrzonym.

S k ła d  g łó w n y  w  FECAMP w e  Francji.
A g e n c ja  g łó w n a  w  P a ry żu ,  B oulevard  H a u sm a n  76. 

Znajduje się w głównych hand-a li win i korzeni.

K A L O S Z E  r o s y js k i e
sprzedają najtaniej i «57

S. G abriel 4  j .  ChlebownU.
w e L w o w ie , p la c  B a l ic k i  lic zb a  3 .

Wychodzi w każdą niedzielę we Lwówka:

„ G O N I E C  i  I S K R A , "
T t p t a i l  t a i o r i s t y s z n o - s a t i r r a o - l i t e r a c h  1’lustro ■ a iy .

u r a z i i i u i e o n a

' aS

%iws

4711
EAU DE C0L0GNE.

Extralt double mit gothlscher 
6riln-Goid-Etiquette,

ISTtsrkannt ais dis besto durch Zuer-I 
kennung des sisilg ts erstss Prtisss sufi 

der AnssteUunc-ir K51n 1875. 
FERD. S f f t i lE ’,!:!

„Glockengasse No. 4711“
KOL\.

WjS.
h£’
tf*

z< 
©
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y
v  ̂ __

JjĄ Prenum erata  na k w a r ta ł  wynosi z przesyłki} pocztową 2 zi r> W
K a żd y  p re  rumerator otreywuje natychmiast bezpłatni-. Ulu. j j l

W  śtrowane „K lejnotg hum ory , sa tyry  i dowcipu polskiego“ (trzy p*
• .  jeSeyty) 55.
t g  Prenumeratę nadesłać do : A d m i n i s t r a c j i  „ G o ń c a  i I » k r y “ da

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K r a s z e w s k i e g o  1 . 23 , ^

K ura cyjne W IN O G R O N A  Feslawsbie
s z c z e p u  w ł o s k i e g o

i"’1'"-'* 1779
handel K A B O Ł i  B A Ł Ł a U J L W A  we Lwowie.

Łaskawe zamówienia z prowincji u s t u t e ^ niaUl odwrotną pocztą

Treść nader o b f i t a ,  z a j m u j ą c a  d la  k a ż d e g o  i 
Nikt sio 11 r znudzi — każdy się lokrzepi.
Będzie mu w amzy i na seron le p ie j .
Z mni ni* wieie od „Iskiy i Lońoa" —
Do pi. rs i ludzk ej śle promienie łońcal.-  

* Każdy n u m e r  j e s t  i l lu s t r o w a n y ; r y s u n k i  h n ,T1_ o ry sty cz n e ,
a c z ę s t o  i p o r tr e ty . P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w  każdej c h w il i .

s

f i

Z A K £ A D  O t l K J M l c Z Y

K A Z IM IE R Z A  P IĄ TK O W S K IE G O
we Lwowie, u l. Krzyżowa I. 16. 1806

poleca P. T. 1’ubliczności po najniższych cenach: 
Rekim.] dekoracyjne salonowe. Drzewka i krzewy 
owocowe. Drzewka i krzewy ozdobowe do zakła­
dania parków 1 ogródków przy willach. — Oraz 
przyjmuje zamówienia na B1JKIE11 i WIEJĄCE.

3 jjomieszkinia “ 4 pokojach, przedpo 
koili, km-bni. soiżarni. Długosza 23.

4 pokoj., przedpokój, kuchnia, spiżarka, 
weranda i oeródek, przy ulicy Kafo- 

czej 1. 9, A. od 1. listopada. 815

uaras mii sięczuie 1
ęać się moina corlZ'ennie.

10 
nut

ł ł  5. 
,v>n

Su l e o  z eleganckim urządzeniem ns | 
handel korzenny i pokój do śniad tń , 

przy najruchliwsze, ulicy w Tarnopolu 
jest zaraz do wynajęcia, tenże sklep 
może być odnajętym także na handel 
iuuemi towarami. Zgłoszenia przyjmtr i 
Karol Sochaniewiez w Tarnopolu. 802

Z ap i«w a

p e n t r n w  binro wywiadowcze 
L/  Krzcazk owakiego. Lwów, 
Koporiilka 1 7  pole*a ad m im strato-
!■„« |.;t.r, ! li.-':«iist->w', p wewarów, gorzel- 
, j. , iinctiY-alterów, pomocników hau
diowi-i-.!i. guaer:mr->w, gu w ern an tk i, to n y  
w si IkM  narodow ości, z a r z ą d e iy a ie  do- 
„.ów  t>aunv s ł u ż ą c e o r z *  w szelk ą  słu ż ,'ę  
noborćw a I , i l5 s ś ą  i w iejską , rów n ież  lu d zi 
J F ra b rv k  g o rze lń  1 polne' pracy , zara-  

n l  i i t f - c s  n iulciar.-ki na prow incję  
"  u m i  irk ow ai.a  cen.- do sp rzed a n ia .

Korespondencja prywatna.
MaSłko najdroisza ! Jiisty wszystkie 

otrzyma/em, serdecznie Ci dzię- uję. Jeżeli 
to, że Cię eatą dHszą k o ka in  i jak naj­
prędzej widzite pragnę wożę wywołae 
z ‘e przeczucia, to mnie me d/iwi, ie  C ę 
takowe łrapią, niera- bowiem i uie jedoę 
godz oę m\ólę o Tobie. Nit cierpliwie 
czekaiu zobaeienia nie z Tobą, tymoiapem 
łapki stokrotuie całuję i proszę abyś 
ehoć troszkę koebała Twego zawsze Ja
reme.

N A JM O D N IE JS Z E

K A P E L U S Z E
C Y L I N D R Y  |

H A B IG A

K K A W A T Y
R Ę K A W I C Z K I

w największym wyborze
i najtaniej 1691 b

S A N T A L .  de  H I I D Y .
Es ncja 7. cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, n u’zu- 

pełm^j czysta, w kapsułkach zawarta, jes t  znaczme skuteczniejsza 
aniżeli kopahu i  kubeba. Ozyui uiepotrzebuem używanie wszelkich 
szprycowań i w przt5cią,gu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewió. skiego, Ruokera, 

SklepińsLifcgo . Bt-isara. 514

S.
we Lwowie plac M arjacki 3. P I G U Ł K I  B L A N C 4 ł ?

rom* NA J0DZIt Z£L.,.-X TijEI.yi ENNYM ^ 1mł*TOH
PARTS

A l i * \ ± i k - i k J d t ś c A  

Pierwsza koncesjonowana fabryka
J .  B a c z y ń s k i e g o

■ w e  I - i T T t r o ^ w i e

p r z y  u l i c y  C za rn ie c k ie g o  l ic zb a  12. n
T: Ma z a« zo* y t  za w iad o m ić  s.  p . p., \t wyrabia Buljon najlepszej 

v, jakości, tudzież konserwy, a m ia n o w ic ie :
zpsragi olbrzymie najlcj s.-.ego gutunku. Groszek z:elony. Szampiony. Pa.

M  ,  nw?.A8b" rsr^ i '’- pilsz,tety ze świerzyny. Marmolady morelowe. Kompo- 
5)  ,,, , ,  , ■ Galarety pożyczkowe. Korniszony. Grzyby. Raki. I omidory.

ó ł  J 8 r 1' Y’uny. — Z u p y  ł l l a  A r m ji  : (rroehowa. Kminkowa. Panadel 
.  „  z mięsem i jarzynami.

™  ceny umiart ovrauPi dla panów kupców stosowny rabat.
Z poważaniem

J  l i a c z y i i s k i

L . 7 .6 8 3 . 1147

V

o

O O O O O G  G h O O O O O O

o J a n  K o s t i n k  ®
p o le c a  sw ój 

P i e r w s z y  Z a k ł a d .

jin iiM łs łiia la iitflip i
w e  L w o w i e  

przy ulicy Batorego liczba 26,
że oprócz wszelkiego rodzaju opraw '-w 
k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l i j  A
i  k s . t ą g  k a u ł - e l a r y j n y c h ,  ▼
wy ko u uje do obrazów wszelkich 
rozmiarów „ P a s s e p a r t o n t s ”  
(kartony wgłębiane); w p r a w i a  
d o  r a m  o b r a z y ,  f o t o g r a i j e

po een-.eti przystępnych.
3 0 0 0 -0 0 0 0 0 0 O O O  3l

A ip oicw an e nrrti A kidem l^ medyczna -w Paryża 
W ap to w ain e  przez F o rm u la rz  o fic ia tn y  f ra n c u s k i,  sau lr-  

ilcn o w A u a p rzez ra d ę  M ed y cz ::«  w P e te rs b u rg u .

•  m-__ JP08l8dąj*M równocEaAuie WTłamnoAcl Jodu 1 ietaictó ekutkuj* wytwornie we wszystkioh rod*aj*oh (SM
•jnci.b, ktfi.t „T^otuJ. v..io<!„k skrofuliczny (puchli,u, targani. i a n Ą  humory Sb

W  ' ' i *  “ '/W * ż e l t f ,  je.,! ziip«tiii« iiftrsŁ otłc itłi ■ ' »  C hi u -

•  w itnałyeh uplawaeh). uttMOt Kuli, aatrty. »
• m u  c i p c i a  > r * ? u ta rn jK i) ,  w  S- c « o n c » ,  w S . f i l i s  j» a*N ic 7 -<rj ©

6  e tc . p o d i j : ,  on, i*k»nom .roden terapeutyczny, aadzwyczc' silnv' do  A
tonstytucy: limfstycźuyda5]0 sa b y ch h u b  ®

0 1  H.-B. — Jod nl»c«y«t* *0  tub ssp.utsro ts lsu , „ t  leksr-
-  -Ursul olspewusm, rozdnstEtajc,.iB. j J J 0 dowód ozystaiol 1

uut«DtyciDOŚcl prcwdil-wyeta P IQ U Ł E E  BŁ4.M CARD?, i^Aut 
n s le ły , u s ,z,  p iecz ,4 o s  s r s b r s t  1 podplsi nuesBilalutcJssy po to lcay  
u  s p o J j  stolo te. e t , . t .e ty .

ApteH»rx w Paryiu, R U E  BONAPAH.TS, 40,
WYflTRZIGAĆ Sfł FALSZIRSTWo

:
:

f e s l a w s l t ^ e

w Koszykach 5 kilowych 
najotar "nniej opakowane.

C o d z ien n ie  ś w ie ż e
rozsyła  najtaniej h an d el 1793

ST. M A R K IE W IC Z A
we L w o w ie ,  w Rynku 1. 42.

Jedynie Restauracja

Mnij Toepfera
W - 3  J .ł"W vV y

' U l^ K jo  l» l lU # J p uę n  Si!'.
\ . r:J ,;:uatl U t t j l e p t t d e g o  P i i y , 4
. - . i ę i S j l i i l E ® 1* z i t r o i y R r e  

w  U k o e i m k e  k ton
y^-istrie mac p r z ._,.

i* l  w  \  L W Ó W .  
x  ł » r » w a r u  M. L i u « „ .  

r* r  l -  ^  I L v f « W  **

y & iz a r  sL m
I

- e x  r»  dortód, ie  p .w - * maj roHi- 
, potittta.'i. Kachal zerow a  mumii ' 

H y b o r  potraw  w la l i i .  B ó d z l o i l  
r. ę e  w y b o r n e  Uaczkl i  in n o  g o , - 

r i z im n e przekąski śn iad an k ow e. TJełu- 
sk r z ° tn a  i rzete ln a , p ła tn iczym  zaś 

* !... ie s te u i. — D o le e a ją i s ię  łaskaw ym

M u ł a  T o e p te r,
w ła ś c ic ie l  res tau rac ji pod 1. U .

przy u isy T rf biiBalskiej we Lwowie.
I ^

Dzierżawa.

ADMINISTRACJA w PARYŻU, 

Boulevird Montmartre, nr. 8.
PASTYLK I do T R A W IF M  1

wytworzone ze źródeł soli Vicby, B y- 
jemnego smaku w niezawodnym gtfctku j  
prze^ iw kwasom i  upeśled/onemu trawi1 niu ^

S O L F .  \ 1 C U Y  d o  K Ą P I E L I .
Paczka wystarcza na kap:el d l i  osób 
którzy nic są wstanie udać się do gieby.

DI a nniknienii fałszerstw żądać na­
leży, aby ua wszisikieh produkłaoh znaj­
dowały się znaki : Kompanji wód Yichy.

Dostać można we Lwowie w a t .  
P. Mikolaseha, E. MendrtchowiuZ ł i Gold- 
baun.a i YCewiórskieg' 52

■atr
Pierwsze galicyjskie

TOWARZYSTWO TKACKIE
w Krośnie

p o le c a :

fc wieże zapasy słynnych płócien kor- 
czyAskich własnego wyrobu od naj- 
gróbszjch płócien do najcieńszych

web.

Wyrobi Iraioioi szioly M W\ w Krtśuie
j a k :

Obrusy, serwety, chustki, firanki itp.
Adresow ać: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub: 

Centralny skład „pod Prządką“ we Lwowie.

Zamówienia na gotową bieliznę
przyjmuje się.
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F O L W A R K
600 morgowy do wydzierżawienia

od 1. Iipca 1892. 
Wiadomość w Zarządzie dóbr

w 0 l<'8zyca"h. Ł84‘(

B Medal zloty. -  Paryż 1880- I
“ 250 GULDENÓW V  ZŁ.

jeżeli Crems Grolich nie usunie .
1 wszelkich nieczystości skóry, jsko >-

to piegów , plam wątrobianyoh, 
!*P*lenia, zajady, czerwoności nosa 
1 *■ d. i me utrzyma cery aż do 
starości Y4niąi-.o białą i młodzień­
czo ewieża Żadna szminka. Cena 
60 i t .  Trzeba wyraźnie żądać: 
„presiowanj Crąmc firo.ich" jest

bowiem wiela falsyfikatów.
. Savon Grolioh" ajd ło  do tego 9 40 ot.
.Oralieha Halr Mllkoa" barwnik wło­

sów najlepszy w św ieoie; — bez
ołowiu! — 1 1 6 « •

bkład główiy: J. Grolłch w Berato.
Lwów: Z. Rnclier, apt. Kraków: W. 

Redyk, apt. Przemyśl: D. Lndklówiei 
i Sp. Rzbssow: J Schaitter i Sp. Tar­
nopol : H Kahane, ap t.; M. Krzy'-ar!®Y 
pki apt. 9 1-

lS  8

mm
b. ; 3.210

n

G m im  król. t f. miasta Lwowa po 
trz«buje do Celów wyżywienia koni, ]ij 
własnością b ęd ^ y ch ,  w czasie .d  l . s t y-  
e .u ia  d i  Końca grud lia 1802* (dziewi 
Izie^iątrgo drugie ;o)

o k o ło  1 2 1 0  c e tn a r ó  v m e t r y  c z a .  o w s a  

» 1 6 0 1  „ „ 8 “na
5 8 0  „ „ s ło m y

„ 1 6  O b e t o l i t r ó  s ie c * k

Mag.strat wzywa nlniejszem wszy­
stkich, mającyćh chęć podjęcia się do 
stawy p iwyiszyeh artykułów, aż by naj 
później d o  g o d z i n y  L l .  p r z e d p o -  
ł u d n  e m  w e  c z w a r t e k  d u t a  2 3 .  
p  ż t l z l e r n i k a  1 8 0 1  jr. wnieśli do 
Departamentu III. M gistratu oduośn 
swe pisemne, należycie ostemplowane 
oferty, zaopatrzone kwitem kasy miej­
s k i e /n a  złożone tamże wadjum w kwocie 
tOOO zł. a w.

B iisze warunki przejrzane być mogą 
w III. Depaitameucie Magistratu w go­
dzina W urzędowych.

Magistrat król. stoi m*asta
Lwów d. 3. października 1891.

W  celu obsadzenia posady hudowuiczego m :ąjskiego z płacą 1.400 
l- . a. w. rocznie przy magistracie miasta Rzeszowa, rozphnje Sję niniei-
szem konkurs. r  ' 1

Posada ta obsadzoną będzie na razie prowizory znie i dopiero po
roku odpowiedni0! służby stabilizacja nastąpić może.

Budowniczemu miejskiemu niewolno będzi-i w obrębię miasta 
Rzeszowa wykonywać żadnych czynności, w zakres budownictwa wcho­
dzących, oprócz czynności urzędowych, a po za o lrębem  miasta tylko 
za specjuLneno zezwoleniem Przełożonego Magistratu.
I'koi)c ^ n dv“r ' 0if,â atrzon^ T  dowody niep^zekroczonego 40 roku życia Ikoiuzonycłi s tud |0v. TecHnrcTny.li I c pSao„i, TOtorjTOl s n c j -  bddowiii-
czego, tudzież dotychczasowego zatrudnienia, wnoszone być ma|:i w ter­
minie do 20. listopada 1891 r. do tutejszego Magistratu!

Magistrat miasta
Rzeszów, dnia 30. września 1891.

D r. F ech tdegen .

Mian Kol i Synowie
z łWłednfa

we Lwowie* ul. Teatralna L. I,
polecają

na &ezon jesienny i zimowy
świeżo nadeszły transport

gotowych sukień
•Uęjkich i d z iec in n y ch

w ? ahn°Wszym krojn i z najlepszyci rna-
t f r ja fow  p 0 na(Je r  z d u m ie w a ją c o n:skich

cenach.

r M A R A - L 4 M P Y

w niezrównanie wielkim w yborż^  wszelkich potrzeb o św ie tlan a

osłĄgają przy u£yciu słosunkowro ilości nafty jak najsilniejsze światło s
Palniki o sile świetlnej od 4 do 175 świec!

^ ^ 4 _______________ £  “ Is— Z  Z  m  na poszczególne rodztje larap jako t o : s t o l o w  w ,l s **l‘@  J a Ł Ł  JsŁ ■L 1  ®  ^  ■■ c y c h ,  s ł u p k o w y c h ,  da p o k o i  s y p i a l a y c h ,  |j*<arnl̂ ‘ 1 t. p .

w y  s e t o  n a t y c h m i a i i t  f r a n c o .
1 =1 . D l T M Ą p t , L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  l ic z b a  9 .

F a b r y c z n y  s k , a d  I ^ 1 ^  t o a C y j B f C l ,

tudzież dla potrzeb gospodarskich.w  Z n a im .

v\ yii iw -,h ilozet L ask ów aick i O dpow iedzialny za redakcje Adam K rajew ski. Pa ńer z fwhryki czer!»ńslhei /  D m h a rn i J )  enoik;* W ls Ł e g o " . Pofi ^arzatiein Franciszka Kadnera.
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